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Nr. 174. We Lwowie Wtorek dnia 25. Czerwca 1885. Bok X
B»!VWłWrk

Biuro Redskeji „Dzienniku Polskiego". Pisę Mariacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięezuie 1 zł. 
50 c t, za przesyłkę do domu dopłaca się 510 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. —
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Pranej i. Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 0 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowla 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracii „Dziennika polskiego- P;ac .W jły -  
L 6 i 7 w domu pana Kiseizi

W» W iedniu; pp. Haasen.-iein et Yogier , {6 i.ro

wyc&odzi codziennie niedziel i ówięt o godzinie 8 rano.

M. Dukes, H. Śch&lek, A Oppelik, Rudolf Mos:-.;. 
i J. Deuneberg; w Berlinie, Frankfurcie Lu o.o- 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; v Hambi.; .1 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C Adam 08 . u 
de Tarenne.

Ogłoszenia przyjmuj# się zr opłata 1 0  centów od jeanłgc 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondeneje 1 8  i nekroiogja 8 0  cl od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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W ięcej szczerości!
Lwów 24. czerwca

Gabinet księcia Alfreda W indischgraetza 
wprawdzie padł, ale stronnictwa ko: licyjne, 
które go przez blisko dwa lata trzym ały, nie 
powinny się nigdy sprzeniewierzyć zasadzie, 
którą na swoim sztandarze wypisał w pierwszej 
deklaracji książę W indischgraetz. Zasadą tą była 
szczerość i otwartość. Odnosimy to w pierwszym 
rzędzie do Koła polskiego. Na jego szczerości i 
na jego otwartości bardzo nam zależy. O przed- 
ostatniem posicdzeuiu Kola polskiego znajdujemy 
w ostatnim numerze krakowskiego Czasu nastę
pującą relację ;

„Jak nam donoszą z W iednia, odbyło się 
wczoraj podczas posiedzenia izby poselskiej, k ró 
tkie posiedzenie Kola polskiego, na którem 
uchwalono, iżby uchwałę z dnia 19. bm., mocą 
której postanowiono, iż obrady Koła, w dniu tym 
toczone, są ściśle poufnemi, zmienić, pod tym 
względem, aby posłów, dotkniętych osobiście, 
raylnemi zupełnie wiadomościami, ogłoszonemi w 
niektórych dziennikach polskich, upoważnić do 
ogłoszenia w dziennikach sprostowania tych myl
nych wiadomości, które to sprostowanie odozyta- 
nem zostało na wczorajszem posiedzeniu Koła. 
Koło zgodziło się tylko na ogłoszenie wiadomości 
o wyrażeniu zaufania ustępującemu ministrowi 
Madeyskiemu i ministrowi Jaworskiemu, który 
pozostał w gabinecie nowvm.“

Nie mamy powodu wątpić o dokładności i 
prawdziwości informacji krakowskiego organu 
konserwatywnego. Miewa on zwykle dobre 
z W iednia wiadomości. Jeżeli zaś tak  jest, w ta
kim razie trudno nam się uchronić od wrażenia, 
że w cytowanych wyżej uchwałach Koła 
jest coś nieszczerego i nieotwartego. Jeżeli 
w Kole polskiem odczytano żądane przez niektó
rych jego członków sprostowanie i jeżeli mimo 
o Koło zgodziło się tylko na ogłoszenie wiado 

mości o wyrażeniu zaufania ustępującemu mini 
strowi Madeyskiemu i ministrowi Jaworskiemu, 
który pozostał w gabinecie, w takim razie mi- 
mowoli nasuwa się pytanie, jaki charak ter ma 
sprostowanie, o które się upominali niektórzy po
słowie i któro poseł Rutowski istotnie ogłosił w 
No'< fjj B-‘formie ? W arto je podać, co też niniej- 
szem czyninr7 z własnej woli, bo i wiadomości 
podane przez naszego korespondenta były tego 
rodzaju, że wedle zapatrywań p. dr. Rutowskie- 
ga wymagałyby sprostowania. Owoż pcsel R a

wski twierdzi, że wystęDował on na tern po
siedzeniu Koła przeciw Zaleskiemu, czyniąc mu 
zarzuty, że bez poprzedniego porozumi mia się 
z Kołem wdawał się w rokowania z Młodocze- 
chami - oraz, że nie jest zgoduem z prawdą, 
jakoby „Koło przeciw trzem głosom oświadczyło, 
że postępowanie presesa było zupełnie .. godnem 
ze stanowiskiem Koła w tej sprawie.“ Przebieg 
był następujący. Poseł Sokołowski zapytał p re
zesa, co znaczy komunikat młodoczeski o rzeko
mych rokowaniach prezesa z reprezentantami 
klubu młodoezeskiego, o jakich Koło dotąd r.ic 
nie wie. Prezes Zaleski natychmiast wyjaśnił, 
że żadnych rokowań nie prowadził, że jedynie 
miał prywatną rozmowę z jednym  Młodocze- 
chcm, przyczem rozmowa ta nie m iała żadnej 
intencji, ani cechy rokowania politycznego. Poseł 
Rutowski prosił, żeby wobec komentarzy wywo
łanych komunikatem młodoczeskim, wyjaśnienie 
prezesa było publicznie ogłoszone. K ilku posłów 
domagało sie jużto sprostowania ze strony pre
zesa, jużto osobnego komunikatu. Inni uważali

jednak wyjaśnienia prezesa pro foro interno za 
wystarczające i ogłoszenie takowych, wobec do
niosłych wypadków, za zbyteczne, co też Koło 
uchwaliło.

Tego zatem sprostowania, odczytanego na 
posiedzeniu Koła polskiego, ono ogłosić nie 
chciało, mimo to ogłasza je  poseł Rutowski sam. 
Cóż to wszystko ma znaczyć? Po co tyle dyplo
matycznej nieszczerości, dlaczego tyle braku 
otwartości? Difficile est satyrom non scribere, a 
rzeczą’to tern trudniejszą po przeczytaniu a rty 
kułu wstępnego w tygodniczku wiedeńskim, wy- 
dawanem z wykluczeniem jawności pod patrona
tem dra Rutowakiego, dra Lewickiego i Szcze 
pauowskiego. A rtykuł nosi ty tu ł: „Po upadku
koalicji'1. Wolno nam było przypuszczać, że w 
artykule, spłodzonym aż przez trzecli wybitnych 
mężów stanu, znajdziemy coś, co rzuci jaskrawe 
światło na chwilową sytuację polityczną, zwła
szcza, że ty tu ł taki szumny i obiecujący. W tej 
nadziei zabraliśmy się z należytem namaszcze
niem i w pobożnem skupieniu do przeczytania 
elaboratu spółki politycznej. Przeczytaliśmy ale 
niech nas Róg skarze, czy wiemy, o co tym pa
nom chodzi. Wspólne ojcostwo wyszło snać na 
szkodę płodowi ducha, nastąpiła perturbatio san- 
guinis i zrodziło się jakieś koszlawe monstrum. 
Szukamy w tym tworze jednej zdrowej myśli, 
ale praca nas'.a daremna. Prócz pokrewieństwa 
duchowego ze sprostowaniem, powyżej podanem, 
nie znajdujemy w nim nic.

Pardon  Znajdujemy dwa zdania, które war
to zachować w pamięci. Gjcowio artykułu  Prze  
łomu powiadają: „W ykoleiła się opinja, demora
lizowana z tylu stron, nastąpiły różne „dziwne 
zgodności" poglądów w organach najsprzeczniej- 
szei barwy, najsprzeczniejszej historji i celów - 
słowem — nastąpiło zamięszanie niebywałe do
tąd." To jedno zdanie. Drugie opiewa: „Doszło 
do tego, że konserwatyści robią politykę rady
kalizmu, liberalni idą na lep wstecznictwa, opu 
szcza się trwałe gościńce polityki rozumnej, 
zdobytej tylu doświadczeniami, podkopuje się 
powagę reprentacji kraju, wolno byle komu szar
gać nohwały Koła polskiego, bo tema, lub owe 
mu nie dogadza ta, lub owa jego uchwała, ten, 
lub ów człowiek, za którym Koło poszło, i do-

ręce dla uniemożliwienia normalnej i regularnej 
pracy.

Czy pomyślny ten zwrot zawdzięczyć nale
ży temu, że w fotelach ministerjalnych rozsiedli 
się ministrowi prowizoryczni i temu, ie  koalicja 
parlamentarna, która tak  nadzwyczajnych miała 
dokazać rzeczy rozbita i należy już do prze szłości? 
Prawieby się rzeczywiście zdawać megło, że n a 
prawdę tak jest, że opozycja dotychczasowa dla
tego zaniechała swojej ta k ty k i , bo nie ma już

Szło do tego, że żywioły, które w pierwszym
rzędzie stać powinny na straży powagi Koła, 
robią sobie sport z minerskiej robrty." Czyż to 
nie ironjal Gracc.hi de seditione gucrentes! I pa
nom z Przełomu przydałoby się więee| szczerości 
i więc/7' otw artości!

Z chwili bieżącej.
Lwów 24. czerwca.

W  parlamencie eustrjaukim panuje teraz 
cisza i spokój i gdyny ktoś obcy, nieobeznany 
ze stosunkami, zjawił się niespodzianie na galerii 
izby polskiej, byłby niezawodnie srodze zdziwio
ny piluośc.ą, skńzętnością, powagą i spokojem, z 
jakim  wybrani pracodawcy królestw i k a jó w  w 
r«dzie państwa reprezentowanych oddają się 
swojemu zadaniu i ani by się nie domyślił, że 
zaledwie na kilka dni przedtem zajcieklejsza w 
ciele prawodawczem panowała obstrukcja, że po
słowie opozyey; ii nic innego nie robili jeno ga
dali, nic do rzeczy ani o tern, co było na porząd
ku dz ennym, ale po prostu dla gadania i zabi
cia czasu, że wyszukiwali najskrytsze postano 
wienia regulaminu izbowego, dające im broń w

koalicji ani rządu koalicyjnego, a rzecznicy Mło 
doczeehów wyraźaie zaznaczyli, że zaniechają 
obstrukcji, bo miejsce księcia W indischgraetza 
zajął hrabia Kielmansegg I  ta  okoliczność mo
głaby być jednym  powodem więcej, by nie żało
wać upadku koalicji, gdybyśmy naturalnie dużo 
innych nie mieli po temu przyczyn. A jest ich 
chyba istotnie wiele.

Gabinet koalicyjny przyrzekł ogromnie wiele, 
a ustąpił, nie dotrzymawszy żadnych ze swoich 
szumnych obietnic. Do czego się zabrał, to wszy
stko pozostało niespełnionem i niedokończonem. 
Może istotuie rząd koalicyjny za dużo wziął na 
swoje b a ra i! P ragnął on pozostawić wielki i 
trw ały pomnik swojej egzystencji, ale na grobie 
jego legł zaledwie skromny i więdnący wianu
szek. Reformy, sięgające głęboko w cały orga
nizm życia publicznego i państwowego, miały 
być związane z imiei^am gabinetu księcia Win- 
d sebgraetza — w ystarczy jeno wspomnieć o re
formie kodeksu karnego, o reformie procedury 
cywilnej, o reformie podatkowej i o reformie w y
borczej, aby mieć wyobrażeńie o tem, jak  wiel
kich rzeczy chciała dokonać koalicja. Z  tego 
wszystkiego nie ma naturalnie śladu i gabinet 
koalicyjny ni był w stanic umieścić swojego 
podpisu na — zwyczajnej ustawie finansowej. 
To doprawdy 9mutno, a  księciu W indischgraetzowi 
pozostaje chyba pociecha, że in  niagnis volui$se 
sat est.

O obradach delegacyjnych nie mamy nic 
nadzwyczajnego do zanotowania. Ja k  woda w 
spokojnein szerokiem korycie, tak  płynie spokoj
nie wymowa delegatów, którzy są zupełnie za 
dowoleni z polityki zewnętrznej, której świeżym 
reprezentantem  jest hrabia Gołuchowski. D ysku
sja byłaby jeszcze spokojniejszą i jednostajniej- 
szą, gdyby nie szczupła garstka Młodoczechów, 
którzy wierni swoim zasadom opozycyjnym w 
radzie państwa, robią także opozycję w delega
cjach. Nie jest jednak ta  opozycja zbyt szkodli
wą, a hrabia Gołuchowski znosi ją  z powagą i 
ze stoicyzmem, tak  dalece,- że naw et nic uważał 
za stosowne zabrać głos na plenarnem posiedze
niu delegacji. Było to też rzeczą zbyteczną. 
Z góry mógł być pewny, że budżet jego będzie 
uchwalony. I  to s:ę też stało wszystkiemi głosa
mi przeciw głosom zawodowej opozycji — licze
bnie skromnej. Program  delegacyjny zbliża się 
zresztą ku końcowi, czego najlepszym dowodem 
— obiady dworskie dla deiegatów. H rabia Gołu
chowski będzie więc wnet miał za sobą pierwszą 
sesję — roznmie się szczęśliwą.

W  Anglji wybuchło przesilenie gabinetowe 
wywołane uchwałą izby gmin skierowaną prze
ciw ministrowi wojny Campbal-Bannermann’owi. 
On t«ż co do swojej oloUy wyciągnął już z 
uchwały tej właściwe konsekwencje i podał się 
do dymisji natychm iast po ogłoszeniu wyniku 
głosowania izby gmin. Ale i gabinet widz w 
tej uchwale wotum nieufności dla całego m ini
sterstwa, skutkiem czego i ono musiało się za 
stanowić nad konsekwencjami. Onegdaj odbyła 
się dwa razy narada gabinetowa, jedna o godzi

nie 1 1 . przed południem, druga o godzinie 4 . 
popołudniu. Doniesiono wprawdzie z razu, że 
uchwały zapadłe na tych naradach mają być 
trzym ane w tajemnicy, że kraj dowie się o nich 
'npmro po posiedzeniu izby gmin w poniedzia

łek, ale tymczasem już dzisiaj nadeszła wiado 
mość, że cały gahinet lorda Rosebery’3go podał 
się już do dymisji. O tem, czy królowa dymisję 
przyjęła, telegramy jeszcze nie mówią, ale wobec 
sytuacji panującej w parlamencie angielskim 
można się tego spodziewać. Pewną w tej mierze 
wskazówką może być druga część depeszy lon 
dyńskiej. Rozumie się samo przez się, że jeżeli 
Rosebery pójdzie, następcą jego musi byc Sa- 
bsbury. Taki już tam panuje porządek. I  isto
tnie Salisbury miał już otrzymać polecenie zło
żenia gabinetu, chce się jednak podjąć tego za 
dania tylko pod warunkiem, jeżeli izba gmin 
zostanie rozwiązaną. Nowy gabinet musi m 'eć 
nową, własną większość; Salisbury spodziewa się 
jej po wyborach.

Stosunki urzędnicze kolejowe 
w Królestwie Polskiem

II. Niestety, obawy te nie były  płonne. 
W kroczywczy na drogę upaństwowienia dróg 
żelaznych, rząd kupił kolej warszawsko-peters- 
burską i bardzo arbitralnie załatw ił się z akc jo- 
narjuszami drogi terespolskiej. Z tej ostatniej 
usunięto odrazu kilkuset urzędników Polaków, 
bez żadnej remuneracji, pozostawiając ich z ro
dzinami poprostu na bruku. Ale niedosyć na tem. 
Pozostają jeszcze trzy koleje akcyjne, warszawsko- 
wiedeńska, nadwiślańska i dąbrowska. Kolejom 
tym, jak  zresztą wszystkim prywatnym narzuco
no najpierw dyrektorów z ramienia rządu, oczy
wiście Rosjan. Potem zaczęto radzić nad dalszą 
russyfikacją administracji kolejowej w Polsce. Na
kazał więc minister komunikacji, że wszystkie 
posady naczelników wydziałów muszą być obsa
dzone przez Rosjan. Później specjalna komisja 
zaprojektowała, aby do ogólnej liczby oficjalistów 
kolejowych wprowadzać Rosjan dopóty, dopóki 
ich liczba nie dosięgnie pewnego procentu. Śro
dek ten zastosowany na rok sposobem próby do
tąd nie został zatwierdzony na stałe ze wzglę
dów bezpieczeństwa państwowego. Oczywistą jest 
bowiem rzeczą, że na wypadek wojny ta  cała 
rzesza argonautów drapnie przedewszystkiem, 
gdzie pieprz rośnie, a koleje pozostałyby, w ta  
kim razie bez obsługi.

Ale nasi miejscowi działacze umieją się prze
cież doskonale obchodzie bez wyraźnego prawa, 
byleby siłę mieli za sobą. W ięc panowie dyre
ktorzy i naczelnicy wydziałów zaczęli stopniowo 
protegować swoich współziomków na różne posa
dy wyższe, a wprost mianowa ć ich na stanowi 
ska niższe, od siebie zależne. W net więc zaroiło 
się na obydwóch kolejach od urzędników naj
częściej ad hoc nieraz telegraficznie z najodle
glejszych okolic Rosji sprowadzanych. Doszło do 
tego, że np. na kolei wiedeńskiej s t r ó ż e m  n o 
c n y m  może być tylko człowiek, chwalący P a
na Boga wedle prawosławnego ob rząd k u ! P raw a 
na to nie ma, ale ilekroć odpowiednia/władza za
proponuje kandydata Polaka, nie otrzyma on 
niezbędnej aprobaty żandarmów.

Ależ — zapyta kto może — cóż na to akcjo - 
narjusze i ich przedstawiciele, rady zarządzające. 
W szak koleje są jeszcze bądź co bądź ich w ła
snością? W szak wybór urzędników w znacznej 
mierze jeszcze od nich zależy? W szak są po

między nimi osoby znaczące i wpływowe, są ..... 
wreszcie akcjonarjusze zagraniczni ?

Niestety, tutaj właśnie poruszyć musimy nu - 
boleśniejszną stronę całej tej kwestji. Tak jest, '17 
na czele rad  zarządzająccyh i w ich łonie są 
rzeczywiście ludzie bogaci, niezależni i wpływo
wi, a nadto ludzie niezaprzeczonej dobrej woli.
Ale ludziom tym brak jest niezbędnych na tu
kiem stanowisku przymiotów, energp, taktu, 
umiejętności postępowania. Grzeszą oui przez
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słabość charakteru, przez brak  godności, przez =£
opieszałość, wreszcie i lenistwo.

Jeżeli są zmuszeni przyjmować na wyższe &  
stanowiska Rosjan, to jednak wybór z pośród 
narodowości uprzywilejowanej osoby tej lub innej 
w zupełności od nich zależy. Mogliby więc zna
łeś:!! Rosjan prawycb, a o tyle samodzielnych że 
nie daliby się opanować klice karjerowiczów i 
ostatniej hołoty. Mogliby wreszcie opierać się 
zachciankom, idącym dalej niż wymaga prawo, mo
gliby nakoniec nie,tolerować oczywistych nadużyć. « 0
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Niestety — powtarzamy — dzieje się inaczej,
W  razie jakiegoś zatargu ustępuje się dla 

miłego spokoju, choćby z pogwałceniem wszel
kiej sprawiedliwości. Pośród członków rad zarzą- palą 
dząjących, nie masz ani jednego człowieka 
wyższej miary. Są to wszystko ludzie uczciwi, 
ale słabi i nieumiejętni. I  doprawdy, dziwić się 
należy, dla czego ludzie ci, zamożni, a więc nie 
dbający zupełnie o skromne jakieś wynagrodzę- 
nia za posiedzenia, narażają swoje dobre imię na 
stanowisko, którego n:e umieją bronić. jrrtj

Dwa niedawne fakty wymownie stwierdziły 
słabość i bezsilność zarządów, wobec kliki roz- o  
zachwalonych karjerowiczów N a kolei nadwi- - 
ślańskiej wykryto formalnie nadużycia przy 
przeładowywaniu wagonów, dokonywane przez 
wyższego urzędnika Rosjanina Przyjeżdżali 
członkowie rady na śledztwo, śledztwo stwier- 
dziło winę i wina pozostała bezkarną 1  odobnież 
na kolei wiedeńskiej przyłapano na nadużyciach 
p. Mohorowa, wypędzonego poprzed io za nad gr-p 
użycia z rządowych kolei poleskicb i przyłapa- 
nego na deficycie w kasie stacji Ostrołęka ró- - 
wnież na kole rządowej nadnarwiańskiej. Rząd 
go wypędził, a kolej wiedeńska przyjęła. Pomi- — ^  
mo dwukrotnie i tutaj stwierdzonych nadużyć p 
Moborow w parę tygodni po śledztwie otrzymał
m arny awans. W  obu wypadkach rada ustąpiła 'j f r  
przed dyrektoram i, którzy zsolidaryzowali się *==̂
z winnymi. Dyrektorom  zaś fałszywie i opacznie 
całą rzecz wytłumaczono, nie szczędząc oczywi
ście t rgum entu o polskiej intrydze.;

Czyż można się zresztą dziwić, że dyrekto- i Ł
rowie Rosjanie bronią swoich, gdy same rady g o  
zarządzające nie umieją bronić ani interesów iii- r-.—. 
stytucji, ani prawdy i sprawiedliwości?

Gorzko i smutno jest to powiedz-eć, ale na- __ -o 
leży. W  naszych biadaniach na nieszczęśliwe ^  3 
losy wskazujemy tylko jedną stronę, gdy wyka- O £. 
żujemy pogwałcenie wszelkiej słusznoścj przez -t.
Rosjan. Ale zbyt mało zwracamy uwagi na to,
ile my sami jesteśmy winni w każdym danym o *0
wypadku. A wina nasza dałaby się odnaleźć eno
prawie w każdym. Polega ona najczęściej na 
słabości, bierności, apatji. Nawet ci, którzy jako 
obdarzeni zaufaniem publicznem powołani są do |i_ g5 
obrony publicznych interesów, nie umieją się z 
obowiązków swych należycie wywiązać. Cóż mó- — 
wić o ludziach zwykłych, nie stojących na wi- 
downi ? Oto zatracają oni zupełnie pcczucie 
swego prawa, którego nie śmią i nie umieją bro- t i 
nić. Nie pamiętają o zasadzie, żc prawo zdo- 
bywa się tylko walką, tylko wytrwałem przy 
niem obstawaniem. x <

HCzas odnowić prze W .
na

„DZIENNIK P0LSKI“
który kosztuje:

fi Lwowie: ■ł. 4*50 ct. 
z ł.  1 ( 0  ct.

kwartalnie. . 
miesięcznie .

i  D M lji: ! £ * £ .  :
Z a  przesyłk ę eto <t»mu m iesięcznie 30 c t ,)

zł. 6- 
7.1 2

et.
ct.

Zarazem należy odnowić przedpłato na

A
Ł U S Z C Z ”

’ (dla prenumeratorów

18 LfiiWIS: K i .  
iia PWlli: K ? .  :

J)z. Poi,") 
zł. 1 5 0  ct. 

. zł — -5 0  cl. 
zł. 2  4 0  ct
zł. — ‘8 0  ot.

W ydawnictwo ,,D%iermika 
Polskiego” na podstaw ie zaw ar
tej um ow y z wydawnictwem , 
, ,B I u h z c z u ff m a jedyne i  w yłą 
czne praw o daw an ia  tego tygo
dnika po zniżonej cenie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 3 razy
na miesiąc

„Świat w obrazach.” jt>
Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 

stronie.
TT-

10)

H IS Z P A N IA
W SPOM NIENIA Z  PODąĆŹY.

t
( C i ą g  d&Iaiy.)

I tak n. p. będąc w Mouaerracie, kilkakro- 
tnie po łacinie z&gaduąiem księży tamtejszych, 
ale żadnej nie otrzymałem odpowiedzi. Przed 
rokiem zaś, kiedy parę dni bawiłem w Monte 
Cassino, przy śoiadaniu i obiedzie wyznaezono 
mi miejsce między dwoma zakonnikami hiszpań
skimi. Jeden z nich zupełnie nie rozumiał tego 
języka, a drugi na zapytania, po łacinie uczynio
ne, odpowiadał po hiszpańsku. Ażeby zaś P°P*’ 
sać się przynajmniej pewną jej znajomością, a 
dym razem zapytyw ał mnie:

— 2pando discedit hinc Dominatio vestra 
(kiedy pan ztąd odjeżdżasz) ?

Po odpowiedzi mojej zawsze kończyła się 
między nami rozmowa, ponieważ sąsiad mój wi
docznie wyczerpał -już cały zasób swej erudycji 
pod tym względem

N i e w ą t p l i w i e  ów uczony dyrektor nie odzna 
czał się większą znajjmośeią tego języka i dla
tego też nie mogąc się z nim porozumieć, poże
gnałem go i postanowiłem ograniczyć się tylko 
na zwiedzeniu Eikurjaln.

Z bibljoteki udałem się do kościoła, znajdu
jącego się w obrębie tego gmachu. Jest to wiel- 
Ka bazylika, wybudowana także z szaro-żóltawe- 
go granitu i podzielona na trzy nawy czterema 
olbrzymieini filarami, odznaczająca się prawie 
zupełnym brakiem  ornamentyki. Ogólne wraże- 
pie jaj równię* aunne i ponnre, Jedyp j wyjątek

stanowi capilla mayor, zawierająca wielki ołtarz. 
Ściany jej, wyłożone marmurami i przepysznie 
złocone, pokrywają niezłe rzeźby i obrazy. Po
dobnie przyozdobione są także oratorja w bo
cznych ścianach kaplicy. Pewną cechę chara 
kterystyczną nadają jej dwa szeregi ogromnych 
posągów z bronzu, przedstawiających członków 
rodziny królewskiej, w postawie klęczącej.

N astępnie zwiedziliśmy podziemnia bazyliki. 
Najwspanialszą ich częścią .est t. zw. Panteon, 
przeznaczony wyłącznie dla królów hiszpańskich 
jako też tych z ich małżonek, które pozostawiły 
po sobie potomstwo. Jest to sala ośmiokątna, 
mająca dziewięć metrów w średni y i mniej wię
cej takieiże wysokości, cała wyłożona jaspisem 
albo drogierai marmurami, olśniewająca wielką 
ilością ozdób z bronzu, bogato złooouych. P rze
pych ten dziwnie odbija od całego otoczenia.

Nierównie skromniej przedstawiają się gro
bowce, w których leżą królowe, zm arłe bezpo
tomnie, infanci i infantki hiszpańskie. Są to zwy
kłe sarkofsgi ze stuc’u ; dość znaczna ich część 
dotąd nie zajęta.

W  końcu oprowadzono nas po pałacu kió 
lewski ir Przeważnie nie ma on prawie żadnych 
cech charakterystycznych. Przechodziliśmy przez 
szereg sal, których umeblowanie z różnych po- 
chodsi czasów i nie odznacza się ar.i wy- 
kwintnością ani sm atiem  artystycznym . Jedyną 
ich ozdobę stanowią wcale piękne kobierce.

W reszcie pokazano nam rzecz niewątpliwie 
najciekawszą w Eskurjalu. Jest nią pokój, w któ
rym  mieszkał Filip II. i gdzie też po długiej 
chorobie życie swe zakończył. Istotnie zdumie
wającą jest prostota tak  izby tej, jak  sprzętów 
w niej znajdujących się.

Ściany jej wapnem pobielone . zupełnie na
gie. W ielki stół dębowy, nader skromny fotel 
skórą obity t dwa małe krzesełka, oto całe jego

umeblowanie. Tutaj pracował ten potężny monarcha, 
tu przyjmował najwyższych dostojników i posłów 
państw zagranicznych 1 W  sąsiednim alkierza 
była sypialnia królewska, takąż samą odznacza
jąca się prostotą, graniczącą z ubóstwem.

Równocześnie Zc mną zwiedzało podziemia 
bazyliki i pałac królewski także pięć Hiszpanek. 
Ponieważ nie miały osobnego pozwolenia, a moje 
op.ewało dla mnie, jakoteż „siedmiu osób mi to
warzyszących", przeto chętnie prowadziłem je ze 
sobą. Zauważałem, że gmach ten, nad wszelki 
wyraz posępny, wcale nie wpływał na ich uspo
sobienie. Ciągle w najlepszym były humurze 
i nieustannie figloTały. Nawet w kościele i w pod
ziemiach śpiewały i tańczyły. To zachowanie się 
ich dziwnie mię raziło, może dla tego, że wszyst
kie były brzydkie...

VI.
Toledo.

( Położenie miasta. — Niezwykła fizjonomia jego 
ulic. - Cechy znamienne. — Poerta d d  Sol. — 
Legenda o Galianie. — Los banos de Gara. — 
Katedra. — Sun Juan  de los Reyes. — Santa  

M aria la Blanca).
U turystów, łaknących nowych, a silnych 

wrażeń, coraz mniej zajęcia budzą kraje euro
pejskie. Praw ie wszędzie spotykamy na tę samą 
modłę zbudowane miasta, podobne, prosto cią 
gniące się ulice, domy mniej lab więcej przypo
minające koszary, wreszcie podobnie nrządzone 
hotele, z mniejszą lub większą ilością długich, 
a chudych Angielek. Od niejakiego czabd też 
cała środkowa i zachodnia Europa staje się tak  
strasznie jednostajną, że wkrótce dla doznania 
nowych wrażeń, trzeba będzie jeździć do Azji 
lub A fryki!

Na szczęooie, na nasi^iu starym kontynen.ie

są jeszcze niektóre godne widzenia zakątki, do 
których dotąd nie dotarła cywilizacja nowoczesna, 
lub przynajmniej niezupełnie jeszcze wycisnęła 
na nich swe piętno. W  szczęśliwych tych ustro 
niach nie czuć gorączkowego tętna naszego wieku, 
życ i w nich wprawdzie nieco senne, ale za to 
przeszłość przemawia do nas głosem tak potę
żnym, iż z łatwością możemy sobie uprzytomnić 
wieki minione, a nawet bardzo odległe.

Jednem  z najciekawszych miast tego rodzaju 
jest niewątpliwie Toledo.

Kiedy dojeżdżaliśmy do tej starej stolicy 
emirów arabskich, zachwycił nas widok, istotnie 
czarujący. Po kilkogodzinnej podróży po piaszczy
stej zupełnie spalonej wyżynie kastylijskiej, spo
strzegliśmy na wysokiej skale, prawie zewsząd 
oblanej Tagiem, jakby  średniowieczną nader 
warowną twierdzę. Dokoła otaczają ją  dość grube 
mury, zaopatrzone w strzelnice, a po nad nią 
groźnie rysuje się potężny alkazar, jako też szereg 
prześlicznych wież w stylu maurytańskim.

Gdy wjechaliśmy do miasta, uderzyła na.s 
jego niezwykła fizjonomja. Jest to wielki labi
ryn t nader wąskich i małych uliczek, z obu 
stron zabudowanych wysokiemi domami. Jedne 
z nich pną się do góry, inne nagle spuszczają 
się na dół i giną na zakręcie, lub pod arkadą 
jakiejś w poprzek wzniesionej budowli. W całem 
Toledo nie masz ani jednej szerszej ulicy i tylko 
jeden plac niewielki, z arabska zwany Zocodover, 
t. j. targowica.

Zewnętrzni postać domów, dziwnie zanie
dbana, już na pierwszy rzu t oka przekonywa 
nas, że jesteśmy w mieście, w głębokim znajdu- 
jącem się upadku. Najlepiej świadczy o tem te 
raźniejsza liczba jego mieszkańców. Podczas 
kiedy w okresie największej świetności tego 
grodu ilość ich dochodziła do 200.000, obecnie 
wyuosi salt dwie 20.000! Niegdyś m. iskiwałą

go ludność pracowita, skrzętna i bogata, teraz 
zaś zewsząd wygląda nędza i ubóstw o!

Drugą z  cech znamiennych tego miasta jest 
jego charak ter wschodni. Nadają mu go nie- 
tylko wspaniałe zabytki architektury  arabskiej, 
ale nadto tak  wygląd zewnętrzny, jak urzą 
dzenie jego domów. W iele z nich nad^r żywo 
przypominało mi budowle, które widywałem w 
Stambule lub Adrjanupolu. Jeszcze więcej cech 
tego rodzaju zachowały domy ludzi zamożnych. 
S trona ich zew nętrzna również niepozorna, ale 
wewnątrz wspaniałe dziedzińce, wyłożone mai 
oiurami, dokoła otoczone prześliczną kolumnadą. 
W środku krzew y kwiatów egzotycznych i wo 
dotryski, k tóre ochładzając powietrze, ja k ty  do 
snu i m arzeń kołyszą szmerem swym jedno
stajnym...

£ 7^ '
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Z wszelkiego rodzaju stworzeń jedną z 
najbardziej antypatycznych dla mnie jest klasa 
ciceronów. N iesłychane ich natręc wo, bezczel
ność bez granic, zarozumialstwo i ograniczenie, 
wreszcie stereotypowe dowcipy, zarówno płaskie, 
ja k  niesm aczne — są prawdziwą plagą turystów. 
Uwagi ich najczęściej niedorzeczne, mogą zepsuć 
nawet najwyżsŁą przyjemność, jakiej doznajemy, 
podziwiając czy to arcydcieła sztuki, czy też 
wspaniałe widoki natury . Muszę też sobie od
dać tę sprawiedliwość, że w ogóle najZUpełuiej 
mogę się bez nich obchodzić. Jednak  w Toledo 
pomoc ich jest niezbędną. W  tym labiryncie 
wąskich i k rę tych  uliczek, bez nazwy łub przy
najmniej bez napisów, otoczonych wysokiemi 
gm acham i, jest to praw ie niepodobieństwem 
szybko się zorientow ać; towarzystwo przewodnika 
staje się więc koniecznością n ieanikr oną. (D. n.)
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Cavallom przeciw Crispiemu.
Zarzuty, które podniósł Cavallotti przeciw 

Crispi’emu reprodukuje dziennik Don Chisciołe 
z d. 22. bm. Jestto  formalny ak t oskarżenia. 
Z nieubłaganą dokładnością nagromadził w nim 
Cavallotti wszystk.e awanturnicze i anormalne 
momenta w życiu Crispi’ego. Rozpoczyna on sze
reg zarzutów od tego, iż twierdzi, jakoby Cri- 
spi w r. i 854 sfałszował kontrakt ślubny, nastę
pnie zawierał jeszcze dwa razy małżeństwo, a 
wreszcie w sprawie Dańca Romana złożył fał 
szywe świadectwo i dał się nawet, przekupić 
przez T a n  ł o n g a .  Ztąd sens moralny, że Cri- 
spi uważa politykę za dojną krowę i dlatego 
trzym a się w la izy  rękoma i nogami.

Pierwsza część oskarżeni' zajmuje się spraw 
kami młodego wówczas adwokata Crispi’ego w 
Sycylji i Neapolu. Ten okres swego życia — 
pisze Cayallotti — wyzyskał Crispi na awantur- 
ki m ałżeńskie i na wyrabianie urzęaów i godno
ści za dobrą oczywiście zapłatą. Wyłuszczywszy 
je  dokładnie przechodzi autor w drugiej części 
do sprawy banku rzymskiego, zarzucając Cri- 
spi’emu, iż dopuścił się krzywoprzysięstwa wobec 
sądu i przekupstwa ; trzecią część poświęca wyłą
cznie sprawie H erza; czwartą wreszcie zamie 
szkom sycylijskim i użytemu przeciw nim syste
mowi proskrypcyjnemu. No wych jakichś doku
mentów oskarżenie nie cytuje. Tylko w trzeciej 
części twierdzenie CriSpi’ego, jakoby jen. M e- 
n a b r e a  polecił Herza do nadanej mu dekora- 
rji, odpiera Cayallotti sprawozdaniem jenerała 
treści wprost odmiennej. M enabrea oświadcza w 
tem sprawozdaniu, iż nie odważyłby się przed 
stawić do dekoracji człowieka, który dziś pozwa
la sobie meble licytować, a jutro ma miljony. 
Cayallotti wysnuwa dalej z toku śledztwa, prze
prowadzonego po śmierci R a m a c h  a domysł, 
iż tenże wypłacił Crispiemu 50.000 fr. także za 
to, by postarał się dlań o dekorację włoską. 
Przemawia jednak przeciw temu zapisek Reina- 
cha opiewający; „ Le 24. M ars 1891 ( Crispi 
50 000 fr .) ,u w marcu bowiem wymienionego ro 
ku był Rudini już od trzech miesięcy Crispi’ego 
następcą.

Ca/allotti opowiada następnie, że Crispi ofia
rował był 60.000 fr. ministrowi królewskiego 
domu, Ratazzi’emu, za to, iżby przyspieszył n a 
danie orderu Herzowi. Rattazzi wedle tego opo
wiadania miał zerwać się oburzony z krzesła i 
wyrazić zdumienie, jak  można wogóle sprzeda
wać narodowe odznaki za cudze pieniądze i 
cudzym ludziom.

— Czy to ma być nauczka? — spytał 
Crispi.

— Bynajm niej! To tylko obrona czci króla 
i W łoch — brzmiała odpowiedź.

Jeśli Ratazzi istotnie miał taką  rozmowę, 
wówczas słowa jego zgadzałyby się z oświad
czeniem Rudini’ego na posiedzeniu komisji s-e- 
’ “ Oświadczenie to brzm iało: „Ratazzi przy-
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był jeszcze raz do mnie i doniósł, że Crispi żą 
dał stanowczo nadania dekoracji i składa na cele 
szpitalu św Maurycego 60 000 fr.“

Temu jednak najcięższemu punktowi oskar
żenia brak  poparcia dokumentarnego.

Z protokołu posiedzeń francuskiej komisji 
dla sprawy panamskiej z d. 18. m arca 1893 
przytacza Cayallottti oświadczenie D u p u y u 
D u t e m p s a :  „W idziałem : 1. depesze H erza do 
Reinaeha, z których jasno wynika, iż r erwszy 
wymuszał na drugim h a racz : 2 plik aktów za
wierający korespondencję Reinaeha z Crisp im, 
by Herzowi nadano dekorację i przesyła 50.000 
fr. n r koszta kancelaryjne.u

Bądź co bądź jest rzeczą zdum ewaiącą, że 
ten sam Cayallotti, który obecnie wytacza t?k  
ciężkie oskarżenie przeciw Crispiem u, przed 
paru miesiącami ściskał i całował Crisp 'ego jako 
najlepszego swego przyjaciela

Strejk robotników cegielnianych.
Lwów 24 czerwca.

Zapowiadana od dwóch tygodni zmowa robotni
ków cegielnianych we Lwowie wybuchła w dniu 
wczorajszym. Strejk obejmuje 21 cegielń a ucze- 
stnirzy w nim około 1500 robotników.

Żądania strejkujących kulm inuj w pod wyż 
szenin płacy. Clndzi tu głównie o tak zwa-iych 
„8trychnrzy‘ to jes, robotników, wyraniających cegły. 
Pobierali oni dotychczas odr tyakp.-a sztub 2 zł. 45 
ct., domog&ją się zaś p.dwyiki wynagrodzenia 
do 3 zł. 20 ot. Żądają dalej lepszego pomieszczenia, 
aniżeli w dotychczas istniejących barakach, lepszej 
wody do pioia, skarżą się bowiem na to, że w nie
których cegielniach zmuszeni są gasić pragnienie 
gnojówką i t. p.

Właściciele cegielń nie zgodzili się na posta
wione im żądania j tak przyszło do strejku.

Rozpaczęli go robotnicy nabożeństwem, którego 
wysłuchali w kościele 00. Dominikanów dzisiaj o 
godzinie 9. rano. Po nabożeństwie wyroili się gro
madnie na obszerny plac przed kościołem, prawdo
podobnie z zamiarem odbycia pochodu przez miasto, 
przeszkodz.ł jednak temu ulewny deszcz, który w tej 
właśnie chwili zaczął lać, jak z cebra i z małemi 
przerwami padał aż do południa. Mimo to znaczna 
część robotników ruszyła w zwaitej falandze przez 
Rynek, dalej placem Kapitulrym, ulicą Karola 
Ludwika, placem Marjackim, placem Halickim, ulicą 
Batorego bu Zielonemu Zmoczeni do nitki odpadali 
po drodze jedni za drugimi, tak że na ulicy 
PańsKiej z tysiąca kilkuset pozostało ich już zaledwie 
100 — 150. Tutaj też ostatecznie gromadkami po 
kilku i kilkunastu rozeszli się w różne strony. 
Cały pochód odbył się w najzupełniejszym spokoju, 
bez żadnych śpiewów lub krzyków — nigdzie też 
nie stawiała mu przeszkód policja.

Na tem program dnia dzisiejszego został wy
czerpany. Jutro o godz. 10 rsno odbędą robotnicy 
w karczmie t. zw. „na Dolewance“ za rogatką Zie
loną walne zabranie, na którem przyjęte zostaną kon
kretne warunki zgody i dalszy spoBÓb postępo
wania.

Tymczasem prawie we wszystkich cegielniach 
praca bez przerwy trwa dalej, naturalnie praca tylko 
ozęśc*owa. Przedewszystkiem odbywa się dalej wypa
lanie cegieł w piecach, piece te bowiem w ogóle raz 
puszczone w ruch odrazu stawać nie mogą, dalej 
w niektórych cegielniach część robotników wstrzy
mał i się od udziału w strejku, wreszcie jest kilka 
cegielni, które już poprzednio zajmowały u siebie 
więźniów tutejszego domu karnego i na pracę w tych 
cegielniach umowa bynajmniej nie wpłynęła. Takiemł 
sę cegielnie Sprechera, Berła Neuwohnera, Grudera 
i inne. Także rozwożenie cegieł odbywa się dalej 
regularnie

Głównie dla ochrony tych cegielń i pracujących 
w nich robotników, władza zarządziła odpowiednie 
środki I tak w niedzielę już urządzono tuż przed 
rogatką Zieloną, mianowicie w lokalnościach cegielni 
p. Domaszewicza, ekspozyturę policyjcą, złożoną
z koncepisty policji p. Ł y s a k o w s k i e g o ,  jednego 
rewizora i 12 żołnierzy. Tak małe siły nie mogłyby 
naturalnie wystarczyć w razie jakich rozruchów — 
prócz p3licji przeto odkomenderowano bataljon woj 
asa, który również rozlokował się w cegielni p. 
Domaszewicza. Tak policja, jakoteż wojsko pozostanie 
tam przez cały czas trwania zmowy, bataljony woj 
ska będą się tylko zmieniały co 2a godzin. Przez 
pierwszą dobę. tj. od niedzieli w południe, do dzi 
siejszego południa służbę tę, niezbyt przyjemną, peł
nił bataljon P 30. pp. pod komendą majora N e u- 
m a n n a ,  Wojsko i policja wysełają bez przerwy 
patrole, które krążą po drogach i między cegieluiami
— do dzisiejszego popołudnia jednak nie miały
potrzeby interwenjowauia gdziekolwiek.

Przebieg strejku jest dotychczas pranie zupełnie 
prawidłowy, zaprzestanie pracy było bowiem w wię
kszej części cegielni podlwowskich zaDOw,edziane 
dwa tygodnie naprzód. Tylko w niektórych cegiel
niach, jak np. u p. Domaszewicza, robotnicy porzu
cili nagle robotę bez żadnego wypowiedzenia. Dziwna 
rzecz, że to właśnie spotkało p. Domaszewicza, 
który znany był z tego, że zawsze troszczył się nie 
tylko o wygody, ale i o przyjemności swych robotni
ków — urządził im czytelnię, aranżował przedsta
wienia amatorskie, odczyty itp

Robotnicy cegielniani rekrutują się przeważnie 
* zamiejscowych, sprowadzanych na podstawie umo
wy, obowiązuje ich na cały sezon.

Jak długo sztrejb potrwa — to się na razie 
przewidzieć nie da. W każdym razie sytuacja przed
stawia się obecnie dość naprężoną — z jednej strony 
bowiem robotaicy obstają silnie przy swych żąda
niach, z drugiej właściciele cegielń zdecydowani są 
sprowadzić sobie inne sify lobecze, a gdyby się to 
nie udało, raczej zaprzestać czasowo fabrykacji, ani
żeli ustąpić. Pozostaje tylko nadzieja, że w sprawę 
tę wmięsza się powołana do tego władza przemy
słowa. i znajdzie m >że jakąś pośrednią drogę, prowa
dzącą do porozumienia między pracodawcami a robo
tnikami w ich obopólnym interesie.

Jak już nadmieniliśmy — dotychczas obeszło się 
bez wszelkich wykroczeń. Ekspozytura policyjna uwię
ziła tylko dwa indywidua które zresztą z robotnikami 
cegielnianymi nie nie mają wspólnego. Jednern z tych 
indywiduów jest niejaki R o m a n k i e w i c z .  Usiło
wał on odgrywać rolę przewódcy sztrejsujących, wy
dawał rozkazy i wszędzie był na pierwszym planie. 
Nie aresztowano go jedni ik za to, lecz za tak zwane 
uchylanie się z ped dozoru policyjnego, w swoim 
czasie bowiem był on karany za kradzież siedmiole- 
taiem więzieniem, a po odsiedzeniu kary oddany zo
stał pod dozór policji i w ostatnich dwu latach od 
tego .dozoru stale i konsekwentnie się uchylał.

Drugim aresztowanym był pan G o I d s t e r n , 
izraelita, wrzekomo dependent adwokacki, który w 
zastępstwie któregoś z przewódców socjalistycznych 
kontrolował, czy we wszystkich cegielniach zaprze
stano pracy, a ponieważ do takiej kontroli nie miał 
żadnego tytułu prawnego, przeto wszedł w kolizję 
z władzą bezpieczeństwa.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o ' ftass&sH T a d a fp *

K ścgszii.
Djarjasz lwowski.
W t o r e k  25. czerwca.
Teatr le tn i: „Gniazdo rodzinne". Początek o 

godz. 7 ',j  wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (25.): Prospera b. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 6, zachód o godzinie 
7 minut 58.

Ka l end ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Do Towarzystwa dziennikarzy poiskich przy
stąpił jako członek wspierający dr. Grzegorz Z i e m- 
b i c k i.

Podczas burzy na Lago Maggiore przewróciła 
się barka i dziesięć osób utonęło.

Dar. Cesarz udzielił konwentowi OO. Bernar
dynów w Rzeszowie, na restaurację kościoła zapo
mogi wkwocie 500 zł.

Mianowanie Namiestnik zamianował koncepistę 
namiestnictwa, Kazimierza Wysockiego, w Jaworowie, 
komisarzem powiatowym.

Z uniwersytetu. Dr. Roman P i ł a t ,  wybrany 
został dziekanem wydziału filozoficznego na tutejszym 
uniwersytecie.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 21 6 'C., 

najwyższa -f- 28'0 ’C., najniższa +  16 0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie zachodni o 
średniej prędkości 3 m/sek; średnia temperatura 
około -j- 20 C., niebo będzie przeważnio zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza około 70 proc. 
Opad, deszcz chwilowy

Epilogi rn znanego procesu huzarów w Przemy
ślu, było rozstrzelmie 3 podoficerów i 10 szerego
wców, losom wybranych. Z dwudziestu sześciu zatem 
obwinionych, połowa na śmierć została skazaną, re
szta zaś na dożywotnie więzienie. (Gaz. N a r ) ,

Ćwiczenia strategiczne jenerałów i oficerów 
sztabowych kawalerji 10. korpusu, odbyły się w 
dniach 1 7 , 19 , 20, i 21. bm. w okolicy pomiędzy 
Przeworskiem i Jarosławiem. W ćwiczeniach tych 
brali udział z Rzeszowa jenerał bryg. hr. Lambert, 
podpułkownik br. Schrenk, major v. Bślnav i rot
mistrz Leitgeb z 6. p. huzarów.

Rozpraw.* główna przeciw br. Summerowi i 
spólnikom odbywała się przed rzeszowskim sądem 
przysięgłych przez 4 dni i zakończyła się d. 21. bm. 
wieczorem skazaniem wszystkich 3 oskarżonych. Na 
podstawie werdyktu przysięgłych trybunał, składa
jący "ię z radców: Michniewicza (jako przewodni
czącego) i Cygi, tudzież adj. Krzyszkowskiego i pro
tokolanta Początka, skazał: barona Summera za zbro
dnię kradzieży i oszustwa na 1 rok ciężkiego wię
zienia obostrzonego postem co 14 dni i na utratę 
szlachectwa; Ottona Sendlera za zbrodnię kradzieży 
i przestępstwo z §. 320 k. k. na l ' / a roku ciężkiego 
wię enia, obostrzonego postem «o miesiąc ; wreszcie 
Jurczaka za zbrodnię kradzieży na 1 rok ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem co 14 dni. Oprócz 
tego wszy3cy 3 zasądzeni poddani zostali po odbytej 
karze pod dozór policyjny.

Wzrost chorób umysłowych przybierać po 
czy na coraz groźniejsze rozmiary. Dowodem choćby 
fakt, że np. we Wiedniu w ciągu jelnego dnia 
(23. hm.) oddano ao zakładów psychiatrycznych 
16 osób !

MiljoR na cele dobroczynne. Zmarły w r. 
1893 miljoner br. Kónigswarter zapisał swemu wnu
kowi Janowi Aleksandrowi miljon zł. pod warunkiem, 
że nie porzuci religji mojżeszjwej, że nie wejdzie 
w małżeństwo mięszane i że nie pozuoli na jedno, 
ani na diugie swym synom. W przeciwnym razie 
wini.-n spadkobierca oddać ów miljon w przeciągu 6 
miesięcy od ehw li złamania warunków na cele do
broczynne. Ponieważ w styczniu rb , ewentualność 
wzbroniona testamentem zaszła, ponieważ mianowicie 
syn Jana Aleksandra, Herman Koenigswarter wraz 
z swą małżonką i dziećmi przyjął religię chrześciaó- 
ską, oddał przeto spadkobierca odziedziczony miljon 
na cele dobroczynne, uwzględn;ając głównie dobro
czynne instytucje żydowskie.

Fabryka banknotom. Dnia 22. bm. zwiedzali 
członkowie delegacji węgierskiej fabrykę banknotów

banku austriacko-węgierskiego we Wiedniu. Posłowie 
zwiedzili najpierw składy gotowych już banknotów, 
które zajmują kilka obszernych sal Następnie oglą
dali przygotowane już wzory nowych banknotów 
w koronach, dotąd nie będących jeszcze w obiegu. 
Banknoty te opiewają na 1000, 500, 100 i 50 ko
ron. Najmniejszą monetą papierową ma być 50 boro- 
nówka Wygląd zewnętrzny 1000 i 50 korono wek ma 
być podobny, a mianowicie koloru teraźniejszych pięć
dziesiątek. Po obydwu stronach papieru jest postać 
siedzącej niewiasty, z koroną na skroniach. Banknoty 
500 i 100 koronowe są również podobne do siebie, 
koloru podobnego do teraźniejszych dziesiątek, a for
matu nieco węższego a dłuższego, z piękną twarzą 
kobiecą po obu stronach. Kolor zatrzymano ten sam, 
ponieważ okazało się, że teraźniejsze dziesiątki i 
pięćdziesiątki są najtrudniejsze do naśladowania. Da
lej zwiedzano pracownie, z których największą jest 
fabryka dziesięcioreńskówek, ponieważ !e się najprę
dzej niszczą, choć do ostatka zatrzymują piękny 
wygląd.

Pokazywano tam delegatom sposób, w jaki się 
drukuje banknoty. Mianowicie drukuje się nie każdą 
sztukę pojedyńczo, ale odrazu kilka sztuk w jednym 
arkuszu na specjalnie ku temu wyrabianym papierze, 
który się następnie formami wycina.

Zimny ogień. Jeden z wybitniejszych meteorolo
gów Stanów Zjednoczonych, porucznik Jan B Finley, 
opisuje niezwykłą burzę śnieżną, którą przebył przy 
wchodzeniu na górę Piii-Peack. Finley opowiada, że
0 burzy toj można powiedzieć, iż przedstawiała ona 
jedno wielkie zbiorowisko „zimnego ognla“. Wido
wisko to łatwiej sobie wyobrazić, niż opisać. Z po
czątku płatki śniegowe wydzielały z siebie światło 
tylko wchodząc w styczność z sierścią muła, na któ
rym siedział porucznik. Wkrótce jednak każdy płatek 
śniegu przy zetknięciu z jakimkolwiek twardym przed
miotem, wyrzucał z siebie iskry. Wyładowaniu 
elektryczności towarzyszył huk, podobny do grzmotu. 
Na rękach porucznika, uszach, brodzie i nosie bły
szczały płomyki. Ile razy podnosił rękę, zdawało się, 
iż powietrze przecina błyskawica. Zjawiske to zresztą 
nie jest dla meteorologów nowością. Niektórzy bada
cze tłóuiaczą je za pomocą fosforescencji. Jeżeli obser
wacje porucznika Finleya są prawdziwe, to nie ulega 
wątpliwości, iż przyczyną tych zjawisk jest elektry
czność.

Niezwykła mnogość bliźniąt. W pewnej osaz 
dzie żydowskiej w Rosji, gdy sprawdzano księgi lu
dności, uwagę władz zwrócił na siebie niezwykle wy
soki procent bliźniąt wśród nowonarodzonych potom
ków Izraela. Zaczęto więc porównywać księgi z isto
tnym stanem rzeczy, a z porównania tego okazało 
się, że owe „bliźnięta11 były szczególnym jakimś 
tworem natury; jeden np wyglądał na cztery lata, 
a inny, współcześnie urodzony, najwyżej na dziesięć 
lub jedenaście miesięcy... Rodzice tłumaczyli niezwy
kły ten objaw „igraszką natury", władze zaś obja
śniały go jednym z punktów ustawy o powinności 
wojskowej, opiewającym, że z bliźniąt płci męskiej 
powołuje się do służby tylko jednego syna, a dru
giego zostawia się na psciechę rodzicom...

Mosty ruchome. Wkrótce wszystkie rosyjskie 
zarządy kolejowe zobowiązane zostaną do zaopatrze
nia się w mosty żelazne, rozbierane, systemu inży
niera Eiffla, twórcy słynnej wieży paryskiej. Mosty 
takie winny się znajdować na składzie przy główniej
szych składach kolejowych, by w razie wypadku ze
psucia się stałego mostu lub potrzeby szybkiego wy
budowania linji objazdowej, mogły być natychmiast 
wysłane. Mosty Eiffla mają tę przewagę nad wszel- 
kieini innemi systemami, iż z pomocą, pojedynczych 
przęseł mogą być dowoinej długości, a najzupełniej 
bezpieczne, nawet dla najbardziej spotęgowanego 
ruchu kolejowego.

Dz ennikarstwo na katedrze. Po raz pierwszy 
od czasu istnienia dziennikarstwa, jest ono przedmio
tem wykładów uniwersyteckich. Historąk, prof. Adolf 
Koch, wykłada obecnie w uniwersytecie heidelberg- 
skim historję prasy i dziennikarstwa w Ni.-imzeih

Kowy osręt. W dniu 6. Bpca br. o godz. 10. 
rano, w S. Rocco pod Tryestem, odbędzie się uroczy
ste poświęcenie i spuszczenie na wody nowego statku 
„Wi deń“ .

Długość statku wynosi 93'30 m., szerokość naj
większa 17 m., średnie zagłębianie się 6’36 m., po
jemność 5550 ton, siła pomp 1500 ton, ciężar cyta
deli i zbrojowni 1700 ton. „Wiedeń" wprawiać będą 
w ruch dwie maszyny parowe o sile 6000 -  8500 
koni; ehyżość wynosi 16—17*/i morskici, na 
godzinę — Wszystkio ubikacje oświetlone elektry
cznością.

Wiadomości osobiste Prezydent M o c h n a c k i
1 wiceprezydent dr. M a r c h w i c k i  bawią we Wie 
dniu' Zastępuje, i cli delegat p. M i c h a l s k i .  — 
Znakomity historyk profesor K o r z o n ,  bawi w prze- 
jeździe we. Lwowie. W tych dniach zwidzi! on miej
skie muzeum, młode, ale tak pięknie rozwijające

się, tudzież archiwum. Oprowadzał go kustosz dr 
Czołowski.

Pohulanka — to miejsce spacerowe z tak świe
tną tradycją, a od kilku lat podupadające, w tym 
roku dzięki ułatwionej komunikacji i z Łyczakowa i 
z ulicy Kochanowskiego przez tramwaj elektryczny — 
zaczyna się znów roić tłumami spacerujących. Oneg-, 
daj było tam pewnie ze cztery tysiące osób, które 
szukały świeżego powietrza w lesie i na pięknej po
lanie za ogrodem. Restauracja jest wcale dobra — 
tylko usługa nie szczególna. Wadliwość tę wobec tak 
licznej frekwencji w tem uroczem miejscu należałoby 
usunąć. Duży lokal restauracyjny nadaje się doskonale 
do urządzania towarzyskich zebrań, których też już 
kilkanaście tam się odbyło.

Onegdaj grała tam — i to małe dobrze — 
muzyka „Harmonji". Spacerujących zaalarmowano 
wieczorem niemiłą wieścią. Oto w lasku obok Pohu
lanki znalazły bawiące się dzieci zwłoki mężczyzny, 
które leżały widocznie dłużej. Przy denacie miał sie 
znajdować złoty zegarek, co wskazuje na samobój
stwo. Zawiadomiono o tem policję i przybył też urzę
dnik z policjantem. Nie można jednak pochwalić tego, 
że fiakier nr. 41 stanął w samym środku drogi tak, 
że wobec licznego tłumu publiczni śei ra.gł u stąpić 
jaki wypadek. Policjant nr. 59 zajęty był kwestją 
samobójcv, ale pomimo tego powinien był zwro.ić 
uwagę fiakra na jego wysoce niewłaściwe zachowa
nie się.

Szkoła dla sług, istniejąca od lat 20, wc Lwo
wie, zakończyła wczoraj rok szkolny popisem, urzą
dzonym w sposób bardzo uroczysty. W wielkiej sali ” 
gimnastycznej szkoły miejskiej im. Staszh" brały 
się przed godziną 4. popołudniu prawic- , ystkie 
uczennice zakładu i zajęły ustawione rzędem iawki. 
Jrugą część sali wypełniła liczna publiczność, oraz 
grono nauczycielskie szkoły. Na podwyższeniu usiedli 
za stołem ks. kau. Lenkiewicz, insDektor okręgowy 
p. Baranowski, pani Machczyńska, ks. dr. Twardo
wski, radni miasta pp. Getritz i Sembratowicz, dyr. 
Fąfara i kilka pań.

Po odmówieniu przez uczennice modlitwy, za
brał głos twórca i kierownik zakładu dr. Żuliński, 
ażeby w krótkich słowach zaznaczyć stały rozwój’ 
szkoły i pomyślne rezultaty, jakie już w ciągu dwu
dziestoletniego istnienia wydała.

Z kolei nastąpił popis. Panie nauczycielki po
szczególnych klas wypytywały swe uczennice z ezy- 
tmi», pisania, rachunków i nauk praktycznych. 
Odpowiedzi były płynne, jasne i zrozumiałe, świad
czące o tem, że bezinteresowna i ofiarna praca za
cnych wychowawczyń jie poszła na marne Po skoń
czonym popisie odczytały panie nauczycielki wynik 
klasyfikacji, a najpilniejsze uczennice wszystkich 
klas otrzymały nagrody w książeczkach kasy oszczę
dno śei, książkach i obrazach.

W końcu przemówili jeszcze do grona nauczy
cielskiego i do ucznió v w podniosłych słowach ks. 
kau. Lenkiewicz i p. inspektor Baranowski; ten osta
tni wyraził kierownictwu zakładu, jakoteż gronu na
uczycielskiemu, pełne uznanie imieniem lwowskiej 
rady okręgowej. P. dr. Żuliński podziękował nadto 
licznym gościom za przybycie ich na popis poczem 
wszystkie uczennice wraz z nauczycielkami udały się 
do kościółka pp. Benedyktynek, ażeby tam podzięko
wać Bogu za to dobro, jakie dzięki szkole w ciągu 
roku nabyły.

O samej szkoie pomówimy jeszcze przy sposo 
bności obszerniej; na razie ograniczamy się fo zano
towania, żo frekwencja w niej stale i  roku na rok 
wzrasta, a w ostatnim roku korzystało z tego dobro
dziejstwa 273 sług. Nauk udzielały pp : Boraezek- 
Rudnicka, Szenderowiczówna, Oziembłowsku, Dębicka 
Biei iowska, Gołogńrska, Popowiczówna, Wałaszkie- 
wiczówna Engenja i Emma, Modlówna, Piekarska 
Karasińska, Braunseisówna, Winhardówna, Gołembio^ 
wska, Jacobi, Piotrowska, Opalińska.

Obok szkoły ist dał pod zarządem Bractwa 
Najsw. p. Królowej Polski „Dom opieki11 dla sług, 
pozbawionych chwilowo miejsca. „Dcm opieki" obej
mą w zarząd w najbliższej już przyszłości SS. Słu
żebniczki S. J.

Teatr dzieci. W letnim teatrze zagościła w 
sobotę po południu nowa trupa złożona z samych 
wielkich artystów i artystek w maluczkich postaciach. 
To dzieci popisywały się swemi zdolnościami sceni- 
cznemi — oczywiście na cel dobroczynny. Ów cel 
wiele usprnwi sdliwia i my też chętnie zachowalibyśmy 
nasze uwagi o oucgdajszem przedstawieniu składa- 
nem, gdyby nie obowiązek pnblicystvczny, nakazujący 
je wypowiedzieć z całą szczerością.

Niedawno temu jjrzyklasnęliśmy gorąco koncer
towi urządzonemu w szKole Staszica i także popis 
dziatwy uważamy za bardzo właściwe. Koncert jes 
popisem z rezultatów pracy, a ściany szkolne stano
wią najwłaściwszą arenę dla tego rodzaju popisów 
nie mielibyśmy zresztą nic nawet przeciwko -•■rzed- 
stawicnicm ams torskim w ciasnem kółkn najbliższycl 
ale przedstawienie w teatrze, wobec publiczności ze
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(Ciąg dalszy.)
Podczas gdy mały wózek sąsiada toczył su< 

przez szeroki mo t w Corbcille?, w małein tem, 
zwykle cicbera m iasteczka panował wielki ruch 
i ożywienie. Na placu targowym i na przylegają- j 
cych do niego ulicach tłoczyły się najróżnoro- ! 
dniejszych fasonów powozy, bryczki, wózki i td . ; 1 
młoda Sotecoeur z wielką zręcznością przedostała 
się przez tłnm i wstrzymała konia w bliskości 
klasztoru św. Ducha. Było tu cicho i spokojnie. 
Poprosiła panią Noćl, aby na nią tutaj zacze
kała, dopóki ona nie załatwi swoich sprawunków.

— Gdy córeczce pani znudzi się to czeka
nie, wejdź pani do kościoła. Jest tam przepy 
szna kam ienna statua ry c e rz a ; to ją trochę ro
zerwie i zabawi.

Następnie, cała rozpromieniona, pobiegła do 
sklepu złotnika.

Książę już tam  n a  nią oczekiwał i przeglą
dał sobie rozmaite złote wyroby w magazynie, 
gdzie prócz niego było wielu innych kupujących. 
Siedział na krześle przed kontuarem, a obok 
niego -tało drugie próżue krzesło, przygotowane 
dla niej. S iadła z nim razem i przylgnęła do 
niego silnie; zaczęła się rozmowa szeptem, pod 
czas której Sotecoeur zachw ycała się rozlicznemi 
kolczykami, błyszczącemi wspaniale na tle czer
wonych i niebieskich aksamitnych futerałów.

Dookoła nich odgrywały się ciekawe sceny : 
okoliczny dzierżawca z żoną i z całą falangą

krew nych i kuzynków oglądał i targow ał roz
maite przedmioty, przeznaczone dla swej córki, 
która m iała niezadługo wyjść za m ąż; słychać 
było żarciki i serdeczny śm iech; obok nich prze
suwały się wysokie kobiece ubrania głów i sta
romodne parabolki.

Aleksego i młodą Sotecoeur otoczenie jednak  
mc nie obchodziło. Indjanina tej nocy z caKrn 
składem  podwładnych mu stróżów leśnych wy
znaczono na jakąś służbę nocną.

— Punktualnie o godzinie dziesiątej będę 
u was w klasztorze. TJważajże, abyś nie zamy
kała wypadkiem okra.

— Nie, nie, proszę pana. J a  sie boję.
— Czego się tn  bać ? Mąż twój w Paryżu, 

a stary nie wróci do domu przed szóstą rano. 
Rzecz w tem, aby tylko nie zaspać, ale o to nie 
ma obaw y; sen nam z pewnością powiek nie 
sklei. Pomyśl tylko : noc, caluteńka noc do n a 
szego rozporządzenia i to po raz pierwszy w 
życiu I

Szeptał jej to wszystko do uch i, nachylając 
się blisko ku jej twarzy w chwili, gdy przymie
rzała  rozmaite ozdoby. Dzierżawca z żoną, k re
wnymi i kuzynkami opuścili już magazyn, a 
dwie siostry właściciela o jakim ś typie średnio 
wiecznym, żółto-zielone, jak^  pergamin, pode
szły do księcia i zginając się przed nim prawie 
do ziemi, zapytały z uniżonością, czy jego jaśnie 
oświeconość raczyła jnż w ybrać to, co się jej 
podobać raczyło.

— Tak, pani Snchotte Oto ten cały garni
tu r Przyjdę po niego wieczorem sam

Młoda Sotecoeur. cała rozpromieniona, po
wstała z krzesła, zabierając się do wyjścia, gdy 
przed drzwiami magazynu zatrzym ał się ekwi- 
paż, który w skutek tw ych rozm.arów spowodo
wał, t  i tak  iuż w ciemnym dosyć magazyoic 
zrobiło s.ę jeszcze więcej ciemno.

— To powóz pani Fenigan — rzekła pani 
Snchotte tonem głębokiego uszanowania, w któ
rym  jednakże cznć było odcień mniejszej nni- 
żności, niż w tonie, w jakim  zw racała się do 
księcia.

Książę nie m szał sie z miejsca i nie zwra
cał głowy w stronę d rzw i; wyraz jednak  jego 
uśmiechu znptłnie się zmienił, a sta ł się złym, 
złowrogim w chwili gdy do m agazynu weszła 
wysoka, zgrabna, młoda i piękna K obieta,

— Czy mój zegarek gotów ?...
Lidji zabrakło sił do dokończenia rozpo

czętego zdania. Umyślnie czy też przypadkowo 
tylko zakaszlała się nerwowo.

Od czasn odegranej w Monte-Carlo komedji, 
przy ich rozstawaniu się, nie widziała A leksego; 
i oto teraz zupełnie niespodziewanie w lustrze 
magazynu spostrzegła odbicie ładnej i zarazem 
bezczelnej twarzy młodego książątka. W rażenie 
było szybkiem i nadzwyczaj skcm plikowanem ; 
było tutaj i uczucie wstrętu i obawy i gniewu 
zarazem i jednocześnie uczucie wielkiej radości, 
powstałe z świadomości, że nie zadrgał w niej 
żaden nerw żalu za przeszłością, że może sobie 
teraz z całem przekonaniem odpowiedzieć na 
pytanie, które sobie niejednokrotnie zadaw ała:

— Jakie uczucie mną owładnie, jeżeli go 
zobaczę ?

Jeżeli kiedyś w jej sercu tlała choć naj
mniejsza iskierka miłości dla tego potwora, to 
bez wątpienia zgasła ona na zawsze. Zupełnie 
też napróżno ta  młoda Sotecoeur patrzyła na 
n a tak  złośliwie swemi deżemi, tryskającem i 
gciewem oczyma.

Z “gar: k Lidji ^ył gotów, wzięła go więc i 
wyszła ze sklepu Św iekra jednak, zoczywszy 
zmienioną twarz Lulji, zawołała z przestrachem

— A tobie co się stało?
— Nieprzyjemne spotkanie — odrzekła Li-

dja cichym głosem, siadając obok pani Fónigan 
w powozie, a następnie, jeszcze cichszym ze 
względu na stangreta, wymieniła imię Aleksego. 
I  pocóż ja  wogóle przyjechałam dzisiaj do tego 
Corbeilles!

— To moja wma, moje dziecko. Tv wie
cznie siedziałabyś tylko w domu; pragnęłam, 
abyś chcć raz przynajmniei odetchnęła świeżem 
powietrzem.

— Miałam jednak przeczucie jakiegoś nie
szczęścia.

W e wzroku pani Fónigan w yra-iła się 
obawa.

— Nieszczęścia ?
— O, nic takiego, czegobyś się mogła oba

wiać, mamo. Nic jestem już tak  szaloną, nie 1 
Kocham moiego męża i jego jednego tylko ko
chać b ę d ę ., ale jakże mu to ntpisać, że się spo 
tkatam  z tym potworem ?

— A pocóż masz mu o tern donosić ? Skoro 
wszystko idzie tak  gładko, skoro Merivet przysy
ła  nam tak  dobre wiadomości . T aka wiadomość 
z pewnością opóźniłaby albo jego wyzdrowienie, 
albo też jego powrót do nas.

— W takim raz-.e trzeba będzie skłamać, nie 
donieść mu o wszystkiem, a przecież przyrzekłam, 
£e będę mu donosić o wszystkiem do te j pory nie z ła
małam tego przyrzeczenia. Donoszę mu bez ogró
dek o wszystkiem od ohwńli, w której wyjechał 
do Algieru

Podczas tego, gdy tak otwarcie ze sobą roz
mawiały, powóz przesuwał się z trudnością przez 
tłumy, wymijając ostrożnie i ludzi i powozy na 
ulicach mieściny, zatrzymując się ,eaynie to przed 
apteką,gdzie trzeba było bu. ić lekarstwo, to przed 
niektórymi sklepami, gdzi>3 trzeba było porobić 
sprawunki.

W  chwili, gdy powóz zatrzym ał się przed 
cukiernią, w której pani Fenigan chciała coś za

mówić u* niedsieię, u drzwiczek powozu stanął 
sędzia D dcru , ubrany elegancko, w rękawi
czkach, ufryzowany i wyperfumowany, pokazując 
dwa śzeregi białych zębów wśród czarnych fa 
worytów. Już od kilku miesięcy nie był w Uzel 
les, teraz jednak miał zamiar zajrzeć tylko do 
cukierni, przegryźć coś na prędce i następnie 
najbliższym pociągiem ndać się do U zellt., gdyż 
•ua z paniami pomówić o bardzo ważnej, osobi
ście dotyczącej go sprawie.

W takim razie będzie lepiej, jeżeli pan 
odrazn wsiądziesz do nas do powozu i - ;eai 
śniadanie razem z nami — zapraszała ga star!*'' 
pani Fenigan.

Podczas ~dy sędzia, z uśmiechem rad 
ustach, sadowił się na przedniem siedzeniu. -j.a, 
czując się trochę skrępowaną obecnością 
znajomego, jak  zahypnotyzowana wpatrywaia 
w maleńkie stoliki, które było widać we xue- 
trzu cukierni.

— Pan tu zwykle jadasz śniadanie ? — spy
ta ła  go roztargniona.

— Tak, to tak  wygodnie. Z tąd o parą kre 
ków mam biuro. To prawie pod nosem.

Lidja nie przestawała w roztargnieni, i roz
glądać się na wszystkie strony nie domy ; ąr 
się wcale, jak  wielkie znaczenie >edzie m:cć m 
niej kiedyś ta miejscowość.

Kącik ten wydaje się paniom pejro-yr 
i przykrym , czy tak ?  A pomyślcie pani- «.-]* 
co się ze mną tutaj dziać m usi! I  oio dla tego, 
licząc na względy i przychylność... Alo, ale, ja 
kie też wiadomości macie panie z Algieru?- 
Kiedyż powraca mój przyjaciel Ryszard ?

— Syn mój wraca niezadługo, kochany nii 
nie D elcru; jeżeli jednak w jego nieobecności 
ja  i moja córka możemy panu czemś służyć...

(C*OS dw-ity teiisf-oas.)
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«r różnych, przedstawienie, do którego używa się 
ałego aparatu sztuki dramatycznej — należy skarcić 
iko niewłaściwość, na którą władze szkolne w przy- 
iłości nigdy pozwalać nie powinny. Pozostawiając 
a uboczu możliwy ztąd zysk dla dobroczynnych ce- 
iw, ciekawi bylibyśmy jednego dowiedzieć s ię : jaki 
el mieć może zaprawianie dziatwy do udawania 
ktorów ? Co najwyżej wyrobi w nich ono śmiałość 
—i i to jest jeden, jedyny, a jeszcze bardzo wątpli- 
?y zysk pedagogiczny z takich eksperymentów. Ależ 
— na miły Bóg — bez śmiałości dziecko obejdzie 
dę jeszcze; pozostawcie je w spokoju, niech zwolna 
>swaja się ze światem i ludźmi, ale niech nie sili 
nę na te z proscenium, bo wtedy przestanie być 
dzieckiem. Czyż niezbyt silne wrażenia naciskają 
W podobnej sytuacji na niedojrzały jeszcze ustrój 
psychiczny dziecka; czy nie otrząsa się ono przed
wcześnie ze złud i naiwności, które stanowią nie- 
tylko ozdobę, lecz i niepowrotne szczęście lat dzie
cięcych?

Nie można zresztą i tego pominąć, że ćwicze
nie dzieci w symulacji, jakiej wymaga sztuka drama
tyczna, jest preoederem bardzo niebezpiecznym. 
Nie prowadźcie Milusińskich na scenę, bo raz wmy- 
śliwszy się w jej arkana, zaczną wam sceny wypra
wiać w domu i zamiast dziecka — ujrzycie przy 
sobie małego, nędznego aktora, a to chyba przy- 
jemaera nie będzie rodzicielskim sercom. Dziecko 
uie ma jeszcze do tego stopnia wyrobionych pojęć, 
>y zrozumieć istotę sceny: ale silny, a wrodzony
dziatwie zmysł naśladowczy, popchnie ją łatwo do 
przejęcia się formami, jakich używa zawód sce
niczny, w ślad zaś za tem powstania chaos naprzód

Z Życia towarzyskiego. W tych dniach dniach 
•yły się w Reichenhallu zaręczyny panny Marji 
p a p o r t ó w n e j ,  z p. dr. Ignacym J a e n n e -  

ni z Wiednia.
Zapiski pośm .rtne. W Mikulińcach, obok Tar

nopola odbył się przed kilku dniami pogrzeb tamtej
szego notarjusza ś. p. Władysława S a d o w s k i e g o .  
Zajmując przez lat szesnaście urząd ten na jednem 
miejscu, zjukał w całym powiecie wyjątkową sym- 
patję wszystkich warstw. Nieskazitelność charakteru, 
postępowanie w sprawach swego zawodu nietylko 
bez zmazy, lecz w wielu razach bezinteresowne — 
to były cechy zmarłego. To też na oddanie ostatniej 
posługi chrześcjańskiej zebrało się zwyż dwa tysiące 
uczestników, a wszystkie należące do zakresu urzędo- 
wamA ś. p. Sadowskiego gminy w liczbie dwudziestu

/

7 główce, a potem w sercu malca.
Publiczność, zdaje się, podziela nasze przekona

nia, przybyło jej bowiem na przedstawienie, stosun
kowo nie wiele. I dobrze zrobili ci, którzy nie przy
szli; niech przeszłą na cel dobroczynny grosik wdo
wi, ale niech nie narażają swej dziatwy na przed
wczesną newrozę.

Nam wspomniane przedstawienie wydało się 
wprost niesmacznem. Sam nawet wybór takiej sztu
czki, jak „Spisek w Majdanie", musimy nazwać nie
fortunnym. Jestto robótka, sklecona bez znajomości 
'wiata maluczkich: poprawna robótka, z której je
dnak nie owiewa nas ani odrobina pogodnej, miłej 
nawet w swych drobnych grzeszkach duszy dzie
cięcej.

To też nierównie lepiej podobał się „Jaś i Mał- 
gosia“, bajka bardzo zręcznie uscenizowana przez p. 
A. Walewskiego.

Chór dzieci szkolnych, grę Emci W o l f s t a l  na 
"krzypcacb, jako też produkcję kapeli korpusów wa
kacyjnych, hucznie oklaskiwano.

Czegóż pragnąć będą ci mali wirtuozowie i 
śpiewacy kiedyś, gdy dorosną, skoro zaledwie wyrwa
wszy się z pieluch, otrzaskali się z brawami ?

Zaprawdę wczorajsze przedstawienie dało nam 
zasmakować w jednym z owoców fafr-aehiecle’u; 
czy daleko zajdziemy karmiąc się takiemi owocami — 
osądzić nie trudno.

Samobójstwo. Na Pohulance znaleziono wczo
raj wieczorem zwłoki jakiegoś nieznajomego mężczy
zny, który poniósł śmierć skutkiem Btrzału rewol
werowego. Na miejsce wypadku udało się natych- 
, liast zawezwane tam pogotowie stacji ratunkowej, a 
#krótce potem także komisja sądowo lekarska. — 
Pogotowie nie mogło już nic poradzić, wszelka pomoc 
okazała się bowiem spóźnioną, komisja zaś stwier
dziła, śe denat był Feliksem Kulikowskim, urzę
dnikiem bankowym. Przyczyna samobójstwa pozostała 
na ra^ie nieznana.

dwu, wysłały z własnej inicjatywy swoich przedsta
wicieli- Wieńce poskładała nietylko rodzina i osoby 
prywatne, lecz także wszystkie miejscowe instytucje 
i władze, bo zmarły foyj chlubą wśród notarjuszy. 
Cześć jego pamięci!

Sceny z igrzysk olimpijskich (10 obiazów z 
żywych osób) przedstawione w sali „Sokoła1* lwo
wskiego. Fotodrnk i nakład E. Trzemeskiege. — 
W 6zeregu nowości, które „Sokół" lwowski wpro 
wadził na publicznych wieczorkach gimnastycznych, 
zajmują pierwsze miejsce prześliczne „sceny z igrzysk 
limpijskich", które odtworzył z prawdziwą wierno

ścią i elegancją ruchliwy zakład fotograficzny p. E. 
T, żeńskiego we Lwowie, a objaśnieniami zaopatrzył 
p. Antoni Dnrski, naczelnik lwowski i związkowy. 
Całość wydawnictwa składa się z dziesięciu obrazów, 
z których każdy dla siebie stanowi grupę rzeźb 
klasycznie piękną, a wszystkie razem składają się 
na wiernie odtworzony cykl z prodnkcyj publicznych 
gimnastyiLJw greckich, którzy obok dowodów siły 
i zręczności kładli zawsze na pierwszem miejscu 
wymogi piękna. Obrazy powyższe oznaczone po 
rządkiem, jako to : pozdrowienie — rzucanie krąż
kiem — bieg - -  szermierka — na pięści — pobi
ty — zapasy (chwyt za przedudo) — zapasy (chwyt 
rozkroozny) — obalony — wieńczenie zwycięzoy — 
apoteoza, zalecają się nietylko jako piękna ozdoba 
albumów sztuki, Ucz także jako pouczająca wska
zówka do przedstawień na wieozorkaoh sokolich, 
prześlicznych „scen z igrzysk olimpijskich**, które we 
Lwowie powszechny wywołały zachwyt.

Szczególnie gniazda sokole i druhowie na pro
wincji powinni zaopatrzyć jię w te fotodruki, 
mogą one bowiem nietylko ułatwić im nieraz tru
dne zadania wypełnienia ćwiczeniami wieczorków 
gimnastycznych, ale nadto i w programie ćwiczeń 

„ jczajnych odegrać ważną rolę.
Popis szkoły muzycznej Karola Mikulego od

będzie się w dniach 2,5 , 26., 27. i 28. czerwca r. b. 
z rana od gedziny 10. i ;,o południu od godziny 3. 
w sali klubu pocztowego (Frohsinn) w hotelu Georga.

i*? Tow. politechnicznem, w celu urządzenia 
wycieczki do Poznania, zawiązał się komitet, który 
>rzy współudziale delegatów innych towarzystw od
mył pierwsze posiedzenie dnia 23, czerwca Prezesem 
komitetu wybrany został insp. p. Goitentai, sekreta
rzem p- Kazimierz Piekarski. Drugie posiedzenie ko
mitetu wraz z współudziałem delegatów innych t - ‘ 
warzystw odbędzie się we wtorek dnia 25. czerwca 
o godzinie 8. wieczorem w lokalu Towarzystwa poli
technicznego „re Lwowie, rynek 1. 30.

„Dla bzląsk&“ . Wobac bliskiego już wyczerpa
nia nakładu publikacji, wydanej pod powyższym ty

tułem prze*, lwowskie „Koło literaoko-artystyczne", 
uprasza komitet redakcyjny wszystkich, pośredniczą
cych łaskawie w wyprzedaży tego wydawnictwa, o 
zwrot pobranych należytości, oraz niesprzedanych 
egzemplarzy. Adres: Stu-sław Schnur-Pepłówski,
sekretarz „Koła literacko-artyetycznego" we Lwowie 
(gmach teatralny).

Szczegółowy program II zjazdu członków kra
jowych towarzystw prawniczych, który . się odbędzie 
w Stanisławowie dnia 29. j 30. czerwca z wycieczką 
do Woronienki dnie 1. lipca już uchwalony. Ktokol
wiek z piawników nie otrzymał dotąd zaproszenia, 
inoże je otrzymać. Ze względu, że zjazd przypada w 
czasie dwóch dni świątecznych, zapisało się we Lwo
wie już do tej chwili przeszło 70 uczestników z ro
dzinami. Siłą atrakcyjną zjazdu jest to. że zniesiono 
kosztowny bankiet i wszelkie ubo wiązko we wkładki. 
Jedynie kwotę 1 zł. 60 ct. od osoby ma złożyć ucze
stnik wycieczki do Woionienki na koszta osobnego 
pociąg" do rąk sekibtarza p. Lewandowskiego we 
Lwowie, lu t dra Jurkiewicza w Stanisławowie, i to 
najdalej do 24 bm., gdzie otrzyma legitymację. Po
ciąg spacerowy do Woronienki wyruszy ze Stanisła 
wowa dnia 1. lipca o godz. 7. rano; powrót do Sta
nisławowa o 10. w noty. W dwóch wagonach będzie 
urządzona restauracja z żywnością i napojami dla 
uczestników zjazdu. W Stanisławowie zabezpieczono 
30 pokoi hotelowych, a 10 mieszkań prywatnych. 
Osoby, które tylko udział w wycieczce wziąć
zamierzają, muszą wyjechać ze Lwowa w niedzielę 
30. b. m. o godzinie 3 1/, popołudniu; przyjazd do 
Stanisławowa o godzinie 7. wieczór. O godzinie 8. 
wieczorem wspólna biesiada (z wolnym wstępem) w 
ogrodzie Hotelu Centralnego. Rant również z wolnym 
wstępem w sobotę dnia 29. o godzinie 8. wieczorem 
w sali teatralnej, panie w strojach wisczorkowych, 
paucwie w czarnych surdutach, młodzież tańcząca we 
frakach.

Na zjazd zapowiedzieli przyjazd sędziowie, ad
wokaci i notarjusze, urzędnicy skarbowi i polityczni, 
profesorowie uniwersytetu, lekarze itd. Czas do wpi
sywania się na listę uczestników już bardzo krótki.

Składki na ee!e użyteczności publicznej lub na 
rodowe :

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
nedesłali pp. Stamper Franc i Wessely Roman w Ha- 
dik ialvie na B u k o w ce  2 zł.

Zapiski zamiejscowe.
Ż ó ł k i e w  W niedzielę, dnia 7. lipca rb od

będzie się walne zgromadzeń e tutejszego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego w Żółkwi w budynku 
szkoły męskiej; poprzedzi je nabożeństwo o godz 9 
przedpołudniem w kościele farnym, a o godz. 10 
w cerkwi. Bezpośrednio po skończonem nabożeństwie 
rozpocznie się posiedzenie.

A/iadomości literackie i artystyczne
Repeitoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dz:ś we wtorek „Gaiazdo rodzinne w 4 aktach Sn: 
dermann'a. Szósty gościnny występ pani leleny Mo
drzejewskiej; jutro w środę w Teatrz" nr. Skarbka 
„Podróż naokoło ziemi w 80 dniach”, widowisko 
sceniczne w 14 obrazsch Verne’go; we czwartek 
w Teatrze letnim „Nasi najseroeczniejsi", komedja 
w 3 aktach Wiktoryna Sai.dou. Siódmy gościnny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej.

Ż teatru. W zapełnionym po brzegi teatrze le
tnim wystąpiła wczoraj pani M o d r z e j e w s k a  w 
roli Odetty. Pozostawiając obszerną ocenę gry znako
mitego gościa do następnego jej występu w tej sztuce, 
dziś ograniczamy się tylko do zapisania nowego 
tryumfu, jaki wczoraj pani Modrzejewska święciła. 
Publiczność była formalnie rozentuzjazmowana je; grą 
niezrównaną, a ten entuzjazm wzrastał nieustannie 
aż do końca przedstawienia. Jak zawsze też, prócz 
rzęsistych oklasków, zasypano artystkę kwiatami, a 
zaraz po pierwszym akcie wręczono jej wspaniały 
kosz z kwiatami.

Z artystów naszych przed innymi zasługują na 
wymienienie pp. C h m i e l i ń s k  i H i e r o w s k i ,  
którzy obaj — o ile to było w ich mocy — dostra
jali się do gry wielkiej swej Koleżanki Dałoby się 
tc powiedzieć także o p. Trapszy, gdyby był cokol
wiek lepiej opanował pamięciowo swą rolę.

Niezwykle zajmująco przedstawia się repertoar 
występów pani Modrzejewskiej na bieżąoy tydzień, 
jutro bowiem ujrzymy ją jako Magdalenę w „Gnie- 
ździe rodzinnem”, w dniach następnych zaś wystąpi 
na3Z gość w „Makbecie" i w „Trzech królach" Szek
spira. W  tej ostatniej sztuce ujrzymy panią M. na 
naszej scenie po raz pierwszy.

Nowe kompozycje Niewiadomskiego. Z krynicy 
szczerego swego talentu v ydobył utalentowany kom
pozytor szereg nowych utworów, o których — fa
chową ocenę pozostawiając zawodowym znawcom — 
nadmienić wypada, że z miejsca sitnrmem wzięły 
publiczność i ledwie na dnie licząc swe istnienie, 
cieszą się już popularnością. Bo teź wdzięk i lekkość 
prawdziwie eteryczna owiewa nap z takich „Swatów", 
podłożonych pod scowa Konopniikiej, B"tnance zaś 
(op. 16 nr. 1) i Valce cuprice (op. 16 nr. 2) za 
równo melodyjneścią swą, jak niesłychanie subtelnem 
opracowaniem słuszny zdobywają sobie wszędzie po
klask. Muza Niewiadomskiego przy każdym w , stępie 
na miłe liczyć może powitanie; dajemy temn wyraz 
skromną bodaj notatką, przekonani, i i  mnośaicy .mu
zyki wolą zaznajomić się t samemi utworami, jak z 
ich analizą.

„Złota książka polskiej dziewicy" napisał ks. 
J  i. L u k a s z k i e w i c z .  Kraków-Przemyśl. Dru
kiem S. F. Piątkiewicza w Przemyślu. Jest to ksią
żeczka, bardzo ozdobnie wydana, a zawierająca na 
dwustu blisko stronnicach iście złote myśli dla mło
dego poKolenia przyszłych żon i matek polskich. 
W szeregu rozdziałów, skreślonych treściwie, a sty
lem. barwnym i przemawiającym do duszy, roztacza 
autor najważniejsze poglądy na życie, na obowiązki
wobec kościoła, ojczyzny, rodziny i społeczeństwa, 
na zalety charakteru i serca, na zalety które przy 
śi rajać i na wady, których unikać należy Mówiąc
0 zdrowiu moraluem, nie pomija też autor milcze
niem zdrowia fizyznego i warunków, jakie do osią
gnięcia tego są potrzebne — tak, że książeczka jego 
stanowi całość bardzo pożyteczną i miłą i śmiało 
powiedzieć można źe r każdym domu, posiadając*m 
córki, pon inm iię znąleść. Zasługuje też na szcze
gólne polecenie jako tak zwana nagroda pilności
przy zbliżaji cych się egzamirach w zakładach wy
chowawczych żel.'kich i pensjonatach. Dodać w koń 
cu należy, iż „Złote myśli" zaopatrzone są aprobatą 
władz duchownych.

Przestrogi i r.‘dy dlj wychodź ów. Nakładem
1 staraniem k o m i t e t u  w y d a w n i c t w a  d z i e ł e k  
l u d o w y c h  które pod czujną i ruchliwą redakcją 
p. Bronisława Sokolskiego tak się pomjślnie rozwija, 
ukazała s:ę świeżo nadzwvczaj pożyteczna i na dobie 
będąca książeczka, która rozrzucona w jaknajwiększej 
liczbie egzemplarzy, powipna niezmiernie dodatnie 
sprowadzić skutki. Co raz liczniejszy, niepokojący w 
swych coraz 10 potężniejszych rozmiarach ruch emi- 
graoyjny wśród włościan naszych, dążących za morze

po chłeb, Liółegu (U nie mają lub zdobyó nie potrafią, 
zwrócił nareszcie ii wagę władz ' całego myślącego 
ogółu, a zarazem pobudził do przedsięwzięcia jakichś 
kroków, któreby zmniejszały wychodźtwo, lub przy
najmniej zwracały je w okolice zdrowsze, przystę 
pniejsze i wdzięczniejsze dla ciężkiej pracy ludzkiej.

Najpilniejszem- atoli było zaznajomienie ludu 
naszego z owym odległym zamorskim krajem, tą 
z ł o t o d a j n ą ,  jak się więKszcśei zdaje, Brazylią, o 
której oh najczęściej tak niedostateczne’ i mylne ma 
informacje, polegając oa fantiastj cznych zazwyczaj in
teresowanych opowiadaniach ajentćiz, płatnych jd 
sztuki tego pożądanego, ludzkiego towaru. Uświada
mianie ludu co do warunków, jakie tam znajdzie, 
przedstawienie mu w sposób wiedzy, dosadny, a pla
styczny, w jaki właściwie sposób odbywe się pro
ceder owego rozdarow ywania gruntów jakie eą wa
runki i sposoby uczynienia go zdolnym do uprawy, 
jakie są rodzaje pracy i zarobków, na które w Bra- 
zylji liczyć można, jakie ceny produktów i narzędzi, 
;aki rodzaj gleby, klimatu, stosunków z rządem i 
krajowcami — oto najdzielniejszy zapewne sposób za
trzymania niejednej rodziny na zagonie własnym mi
zernym, lecz pewnym. Ci, którzy pomimo rad i prze
stróg usłyszanych dość wcześnie, by postanowenie 
zmienić mogli, zdecydują się opuścić ejczyznę i je- 

™ świat daleki, iluż zdołają uniknąć fałszywychchaó
kroków, bałamuctwa, oszustw itp., jeśli dobrze zo
staną z wszelkiemi warunkami i terenem poznajo
mieni.

To też, jako dobrodziejstwo niemal przyjętą bę
dzie zapewne książeczka właśnie przez nas omawiana 
p. t. „ Ki l k a  s ł ó w  o k r a j u  B r a z y l j ą  z w a 
n y m i o t em,  d l a c z e g o  t a m  n a s z y c h  l u d z i  
t e r a z  ś c i ą g a j ą ,  z dodatk;em r a d  i p r z e s t r ó g  
d l a  w y c h o d ź c ó w . "

Jak widzimy z tytułu książeczka dzieli się na 
dwie części: pierwsza zaznajamia czytelników z Bra- 

j0j położeniem, rządem, glebą, klimatem, mie
szkańcami itd. Po za tem mamy tu wierny i zajmu
jący obraz, zaczerpnięty z dzieła dr. Józefa Siemi
radzkiego, opisujący istniejące już kolonje polskie, a 
najdokładniej te, które się najobszerniej w stanie Pa
rana rozsiadły. Każdy interesowany znajdzie tu jak- 
najdokładniejsze informaoje dotyczące podróży, wylą
dowania, sposobu, w jaki się osadnicti.j odbywa, 
cen ziemi, a nawet i innych najpotrzebniejszych arty
kułów życia i bytu. Emigrant zaopatrzony już w 
takie wiadomości i informaoje, nie da zię oszukać 
lieuczoiwym pośrednikom i nie popełni jednej z tych 
okrutnych omyłek, które niejednokrotnie mienie i 
życie ludzkie pochłaniają. Niemnie., cenna jest druga 
połowa broszurki, w której autor zamKnął cały sze; Bg 
nieocenionych rad i wskazówek, wypowiedzianych w 
sposóo jasny, przystępny, trafiający wprost do serca 
i przekonania (N it.)

„Przedświtu" nr. 12, dwutygodnika łla kobiet 
wyszedł i zawiera: Smutne rocznice przypomniał z 
dziejów Juljan B. (c. d.) — Szczęsna: Za progiem 
raju, eykl piosnek fc. d.) — Franciszek Lasocki: 
Wbrew zamiarom, obrazek sceniczny w 3 aktach (c. 
d.) — Spirytyzm nowożytny (c. d.) -  Przegląd pi
śmiennictwa. — Wskazówki praktyczne. — Kroniczka. 
— Humorystyka. — Korespodencje Redakcji. — Ogło
szenia.

Międzynarodowe wyścigi 
w Krakowie. *

Telegram „Dziennika Polskiego."
Kraków 24. czerwca.

W czorajsze wyścigi rozpoczęły się — jak  
zwykle—o godzinie 2 po południu przy ogromnej 
ulewie. Mimo to na torze pauowało większe oży
wienia, aniżeli w dniach poprzednich. Sprawił to 
po cząści dzień świ^tec.zuy, w większej jednak 
mierze powszechne zaciekawienie o wynik bie
gu trzeciego, którego nagrodę miało stanowić 
Derby krakowskie w kwocie 40.000 korou.

Bieg p i e r w s z y  był o nagrodę resursu. 
Haudicap. 2000 kor., z których 1.600 kor. pier 
wszemu, 400 koron drugiemu koniowi. D la 3- 
ietnich i starszych koni wszystkich krajów. Meta 
1.200 m Startowało 7 koni. Pierwszy stanął 
u mety mr. C. Wood 3 1 og. „ N e m o d a  B u d a " ,  
drngą była pni Mat. Kodolitsch 3 1. kl. „Prin- 
cess May", trzecim p W ład. Schindlera 4 1. og. 
„Pirat".

Totalizator w ypłacał potrójnie, bo 5 : lb , 
10 30, 50 : 152. _

Bieg d r u g i  rozstrzygał o nagrodzie 
W andy, 2400 koron, z których 2000 koron zwy- 
cięzcv, 400 koron drugiemu koniowi. Dla 2- 
letnich ogierów i klaczy, urodzonych w Galicji, 
Królestw s Polskiom, albo Rosji. Meta 9^0 ,r .

Z zapisanych do startu 5, biegały 3 konie, 
a z ty ch j pierwsza stanęła u m ety Jan a  T ar
nowskiego (Chorzelów) kl. P o g o d a ”, drugą 
była hr. Józefa Potockiego kl „Mon Espoir", 
trzecim również hr. J . Tarnowskiego og. „Za- 
w adjaka”.

Totalizator 5 :8 ,  1 0 :1 7 , 50 : 85.
Teraz nastąpiło k r a k o w s k i e  D e r b y  o 

nagrodę 40.000 koron, z których 32.000 zwy 
ciężcy, 6000 koron drugiemu, 2000 koron trze
ciemu koniowi. D la 3 letnich urodzonych na 
kontynencie ogierów i klaczy. Meta 2400 m. Jpk- 
kolwi k jgłoszonych było do tego biegu 33 koni, 
to j d rak  stanęły u startu tylko cztery, a i z 
tych niebawem pozostały tylko trzy , jadący bo
wiem na „Levcneie“ hr. Andrasy>go dżokiej 
spadł zaraz za startem  i ch o c ia ż  nic sobie złego 
nie zrobił, muiał jednak zrezygnować już z na
grody.

Z w y.ięży ł hr. Stad. Angerna ogier „ G o u -  
n d . i’Ugą była hr. Tarnowskiego Cho
rzelowa klacz „B urza”. Trzecim p. Scazighiny 
ogier „G yerkocz”.

Totalizator 5 : 35 10 : 70, 50 : 350.
Bieg c z w a r t  o nagrodę austrjackiego 

jockey -clubn. 5000 koron, z których 30Ó0 koron 
zwycięzcy, 1.500 kor. drugiemu, 500 kor. trze 
ciemu koniowi. D la 3 letnich i starszych koni, 
urodzonych na kontynencie, z wykluczeniem 
koni francuskich. Biegały cztery konie, z któ 
rych pierwszym u mety był p. W ład. Schindlera 
3-letni eg. „ E g o i s t " ,  drngą hr. Jan a  Tarno
wskiego (Chorzelów) 4 I kl. „Szlachcianka",

’ trzecią p. Scacighiny „Yolcsca”. 
j Totalizator 5 : 8  10 : 17, 50 : 88
j Bieg p i ą t y  Czerwcowy Handicap. Na-
' groda 2000 koron, z których 1600 koron zw y

cięscy, 400 koron dru-riemu koniowi. D la koni 
wszystkich krajów. Meta 2400 m. Startowało 
5 koni. Zwycięstwo zdobyła hr. Józ. Potockiego 
3 1. kl „ S u n  B e a m " .  drugim był bar. Gust. 
Springera 3 1. og „P ickercP , trzecim dra Ern. 
Russo 3 1. og. „Little Tich".

Totalizator 5 : 42, 10 : 84, 50 : 422.
Następnym, s z ó s t y m  z rzędu, był bieg ‘ 

poc eszenia Nagroda 2000 koron, ofiarowane

przez austrjacki Jockey-Club, z których 1600 
pierwszemu, 400 koron drugiemu koniowi. D la 
2 letnich i starszych urodzonych na kontynencie 
koni (z wykluczeniem koni frtncuskich), które 
podczas meetingu w K rakow e 1895 w biegach 
płaskich a startu stanęły, ale nie zdobyły pier
wszej nagrody. Meta 1200 m. Z trzech biega
jących koni, przyszły do m e ty : Pierwsza b 
Gust. Springera 3 1. kl. „ C a o s a i a " ,  druga p 
W it. Postruskiego 3 I. kl. „Zazula", trzecia mr. 
Rose 3 I kL „Grąnd Re«erve“

Totalizator 5 : 13, 10 : 26, 50 134 
W reszcie o s t a t n i m  biegiem było wielkie 

krakowskie Steeple-chase. Nagroda 6000 koron, 
z których 4000 koron zwycięzcy, 1400 koron 
drugiemu, 600 koron trzeciemu koniowi. Dla 
koni wszystkich krajów, m eta 4800 m.

Do startu  stanęły trzy  konie. Nagrodę 
wzięła ks. F r. Auersperga 5 letn. kl. „M iir- 
c h e n “, drugą była Rob. Lebaudy 5 letn. kl. 
„01iva”, trzecim por. br. Rud. Pletzerera 4 letu. 
wał. „Mac Kinley".

Totalizator 5 : 8 ,  10 : 14, 50 : 7 4.
Korsa kwiatowego, które zresztą w roku 

poprzednim nieszczególnie wypadło, wczoraj nie 
urządzano.

Ostatnie wiadomości.
Z Sofji donoszą, iż w trzech miejscowo

ściach w Macedonji wybuchło powstauie i że już 
przyszło do starcia z wojskiem tureckiem. Po
wstanie ogarnęło ekręgi E g r i - P a l a n k a ,  
K o c s a n  i S z t i p .  Wioskę Istibanję podpalo
no. S traty powstańców wynoszą ośm, Turków 23 
ludzi. Dowódcą powstania ma być niejaki Nikoła 
G e r  o i k  i. Komitet macedońsk oświadcza, że 
nic o tem wszystkiem nie wie. Rozruchów w Buł- 
garji na razie nie ma się co obawiać.

im
ofercie rosyjskiej dać p.arwszeństwo

Rada państwa

Tsiegramy .Dziennika Polskiego.

TELEGRAM  G IEŁDO W Y 
W.edeii. dnia 24 czerwca godz. 2. min. —.

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
A; globanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Cserniowieckie
Gal, obi. prop.

408 25 
97 00 

492 — 
173-50 
3477 5

236-50

111 37 
8410 

442 -  
328-50 
98 —

Wied. ioay 
Ak«je tytoń.
4 °/a Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Wspólna rentap. iO l 
Ruble 130'
100 m arek niem. 59 
Napolooad’ory 9 -

300'
285
123
168

20
S5
10
50
30
30
25
15
58

P rzyjechali do Lwotca
drćs- 84. czerwca 1895.

HOTEL ŻOR ZA. E Zagórski z Kołoaziejówki. S.
hr KoziebrodzLi z Chlebowa. L Cieóski z Okna Dr. W 
Lisowski, dr. M. Straszewski z Krakowa F. Scazighino z 
Pizewoźca A Jełowicki z W ołynia. F. br. Brunicki z 
Klęczan. K Babei-ki z B ntkow ic W Tarnowski, dr. A. 
Jakonew z Kijowa. M- Becker ze Złoczowa. R. Abramo
wicz z Ru uunji R. Sehnehof, F. vVanz z Wi sdnia

Z Petersburgi donoszą, że w tam tejszych 
wyższych^ sferach objawia się pewne rozdrażnie
nie przeciw dyplomacji niemieck. j k tóra miała 
w Pekinie pracować wszelkiemi siłami, aby Chi
ny nie zaciągały pożyczki za rękojmią rosyjską, 
ponieważ tym sposobem uczynią się niejako len
nikami Rosji. Tymczasem według tutejszyrh za- 
pewi iń, rząd rosyjski stara się dla tej pożyczki 
wyrobić w arunki tak  pomyślne, że Chiny , jeśli 
■“  chodzi o swoje interesa finansowe, muszą

(Teleriram „Dziennika Polskiego”).
Wfideft 24. czerwca. N* dzisiejszych ogól

nych audj Lejach przyjmował cesarz wszystkich 
członków byłego eabinetu ks. W indischgraetza 
a następnie ministrów K i e l m a n s e g g a  i B tth- 
m a , tut .i ż kierowników innych ministerstw.

Wiedeń 24. czerwca. W klubie H o h e n w a r -  
t h a  postawił br. D i  p a n  i i rezolucję, Łt>y po
pierać rząd z zastrzeżeniem, że aczncia nar io- 
we i religijne ludności będą izanowane.

H r H o h c n w a r t h  wskazał na to, że obe- 
cn7 gabinet jes t tylko prowizorycznym, poczem 
przyjęto -ezolucję bez zastrzeżenia

Cylłja 24. czerwca. W czoraj odbyła ^się 
bardzo liczna konferencja mężów zaufania 
ołowian styryjskich. Postanowiono jednomyśl- 

ie wyrazić podzięko wnie wszystkim, którzj 
przyczynili się do powięcia przez komisję 
budżetową pomyślnej uchwały w sprawie gi
mnazjum cylejskiego, a mianowicie posłom 
Vosnjakowi, hrabiemu Hohenwartowi, księciu 
Windischgraetzowi i byłemu ministrowi oświaty 
Madeyskiemn.

D elegacje  w soólne.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń ?4. czerwca. Delegacja węgierska 

na pełnem pos dzeniu przyjęła preliminarz bu 
dżetu mai marki, tudziez wspólnego ministerstwa 
skarbu. Następnie przyjęto do wiadomości zam
knięcie rachunków za r. 1893. — Następne po
siedzenie we wtorek.

Rzym 24. czerwca. Biform a  ogłasza odpo
wiedź C r  i s p i’e g  o na opublikowane przez 
C a v a l o t t i i e g o  dokumenty Ten sam dzien
nik opowiada, że na wczorajszej audjencji król 
Q u m  b e r t  uściskał i ucałował Crispi’ego.

Londyn 24. czerwca. Lord R o t e b e r y  
wręczył królowej dymisję całego gabinetu.

Lord S a l  i s b u  r y  chce się pod ć̂ misji 
utworzenia nowego gabinetu, ale tylko pod wa
runkiem, że izba zostanie rozwiązaną.

Wiedeń 24. czerwea. P rzyby ł tu  amba 
sador rosy laki hr. Kapnist.

Kilonjd 24. ozerwoa. Cesarz Wilhelm zwie
dził wczoraj okręt włoski „Re Um berto". a na
stępnie jeden okręt hiszpański i am erykański.

Madryt 2-r. czerwca. W pałacu królewskim 
przychwycono w arjata, który uroił sobie, żr 
musi jeść obiad przy jednym  stole z królową 
rejentką.

Wiedeń 24 czerwca. Przed sądem przysięgłych rozpo- 
ezęł się dzisiaj ser zacyjna rozprawa przeciwko czterem 
b iacinn S i e g l ,  oskarżonym o podstępne bankructwo na 
a7U.OOO zł

HOTEL EUROPEJSKI. L. Moszyński z Rosji A. 
Mierze jsk z Królestwa Pol. Z Nanowsm z Przemyśla. O 
Sal* z Wysocka J. Frzyszfofowicz z Monzelówki. Dr. J. 
Ujfalassy, dr. K. Marzon z Dcbreczyna. T, Kułaczkowgki 
z Przew orska. F. Proastein z Rzechnwa Dr. Kosarzewski 
z Wsrnzawy. J. Mazewski z Czernichowa Dr. K Maisburg 
z DuMan. J  ie i ls  z O eklic Dr. Z Grabowski z Chrza
nowa. Dr W. Żelazowski z Rudek St. Stępiński z 
Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao MarJ&okl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
UBilnem naszem starariem  będzie wszelkim w y
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i  Spółka

właśr. hotelu Europejsk*egc
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Derki powozowe sngtelsiie
pol ec  a :

Świeżo założony magazyn towarów modnych męzkich i 
perfuiueryj pod firmą :

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w

 p l a c  M a r i a c k i  1. 6 -

DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

k a p u j e  1 s p r z e d a  » w a z e ik fe  p a p ie r y  
w artoftciow ©  Iohjt i p o  kurni©

d s ie a n y m

E* O  SSL E S Y
n a w iedeńskie losy kom unalne po 4 zł. 50 ct

wraz ze stemplem.
Ciągnienie 1. lipca r. h. 

Główna wygrana 400.000 koron 
i  n a  S°/0 l o s y  a u s t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  

z ł e u i .  II. emisji po I  zł. 75 ct. wraz ze s' mplem.

Ciągnienie o. lipca r. b 
Główna wygrana 100.000 koron.

Prrv  zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze
nie 20 ct. Ha purtoijum.

N a  l o *  z a u u p l o a y  w  t y m  k a n t o r z e  
p a d ł a  g i o w n i t  w y g r a n .<  w t  k h c ><> f t o .n n o  * ł .

I D e n t y s t a 1488 1—?

D r. fi. K aczorow ski
przeniósłszy swój długoletui Zakład den-
J  q *-w°wra ordynuje przy
ul Sykstuskiej 1, 23 (stara poczta). S z tu o z u d  zęby*

Specjalista ckoróB ski^eu i wenerycznyca

Br. Kazim. PodlewsM
były lekarz prakL na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i l.ass&ra w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3

ul. C łio r ą ż c z y z n y
do 5 
1. 16.

P od dęk ow an ie .
Wdzięcznością przepełnionein sercem nie mogąc in 

nym sposobem, na tom miejscu ośmielę się złożyć podzię- 
kow j i t  sa wyratowanie z ciężkiej choroby dziecka mego 
Wielmożnemu Panu E u g t n j u s z o w i  P o k o r n e m u ,  
- k lekarzowi sztabowemu. Oby Bóg najwyż zy nagrodził
Ci Wuy Panie za iwą łaskaw ość!

Jem Hobler.

Dobrotliwa Opatrzność zbłądziła zapewne, nie urzą
dzając tali n« ;ych zębów, aby rosły tak jak paznogeie. 
Grfyby jk  było, mógłby prawdopodobnie każdy, kto nie 
jest wielkim e tuzjastą na punkcie czyst >śoit pozwoliłby- 
narastać w ustach wszystkiemu, coby się tylko nara.tać 
tum podobał.. Jednakże daje nam Opatrzność (prawdopo
dobnie w1 o dla czego) „as„e zęby raz jeaen tylko w ży
ciu i gorżko karze niedbałość w czyszczeniu zębów N aj
częściej bywa złe trawienie i przykry odór z ust doży
wotnią karą teg grzechu niedbalstwa. Gdybyi jeszcze 
pielęgnacja zębów była ciężką robotą, któraby na mózg 
nas. i siły nasze nadzwyczajne żądania kładła, dałaby się 
ta opieszałość w czyszczeniu jeszcze wytłrmaczyć pie
lęgnacja ust jest jednakże tak straszliwie prosta i wy- 
godPi, a trze' a się do codziennych płuiiań ust (tak zwanej 
kąpieli ust) Odolem tylko przyzwyczaić. Już samo zado
wolenie, jakiego się doznaje przez orzeźwiające uczucie 
spowoaowsas. płukar.em  Odolem, powinno skłonić do tego. 
Te płukania ust biorą się w ten spoiób, źe trzyma się 
poprzód haust woiy odolowej w ustach r *-zez z—3 minut 
ęaby antisepiy Ddolowy mógł wszędzie tlobrze się wessaćj 
ostatnim haustem wody odolowej przez zęby przepuści 
tam i napowrói silnie płacze i w koneu wykluje. Osła ta 
piocodora zwie się odolowaniem Kto konsekwentnie 
rano. w połndnie i wieczorem usta odoluje, ubezpiecza 
swoje zęby absolutnie pod piuchnieniem i ochrania usta 
raz na zawsze od nieprzyjemnego zapachu. Radzimy tedy 
najusilniej i z czysta. sumieniem wszystkim, któryby 
zęby, swe utrzym ’ zdrowe, usta mieć bez nieprzyjemne
go odoru, przyzwyczai, się a j  codziennego pilnego strze
żeni n jt  pomocą Odek *) Jak  w ogóle dobroczynnie 
działają te płukania Odolem, uznają to mianowicie te 
osoby, które mają więcej spruchniołych zębów. Tam jest 
skutek szybki i zadziwiający

Zwrs a się przytem uwagę, że same przez się ro
zumie, iż tylko p r a w d z i w y  Odol skutek ten daje. 
W nowszyoii czasaoh ukazał się f a ł s z o w a n y  
Odol. Prawdziwy Odol znajduje się t y l k o  w zna
nych fllaszkach patentowanych. Prócz t go trzeba na 
tr zważać, aby w około opakowania znajdowała się 
n itsa  zamykająca i plomba bezpieczeństwa, n i  e n  a- 
r  u s z o n e .  Homba musi nosić na jednej stronie na
pis „ L i n g n e r t  ( d o i 1 na drugiej „Od o 1 f a -  
b r * k B o d en  b a c  k”.

T E A T R  L E T N I
u  Z 1 6 :

Gościnny występ p. Heleny Modrzejewska],
G niazdo rodzinne

(Heiieath) 
sztuka w 4 aktach Hermana Suderm ana.

O S O B Y :
Szwarc1.
Magdalena 
Marj , I 
Augusta, jego żona 
Franciszki*, ’ej siostra 
Mak*
Htffterdingk pastor 
Dr. Keller 
Prof. Bectman 
Klebs, jenerał-major 
Pani KLebs, jegc boni

i«go córki pierw, 
małżeństwa

. Żelazowski 
M idrzejewska 

- K Wecińska 
Cichocka 

. Otrembowa 
Kliszewski 
jtittf-liński 

. Hierowski 
. Dębicki 

Hryriewicz 
. Nawroska
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Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o  w y, eti-zymała fabryka
SW-

S. Wierusz Niemojowsjuego
wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e  k l e j o n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach oraz 
skleoach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagioi- 
loueka 6, w K ak o w i o: Sukiennice i. 28. — Zlecenia 
zamie eowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. Ig (d0m wła n - j  
____________ Od s r i s  d a j ą c y m  r a b  t. J

PS
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sa .  v
*
?sr
s ?



4 DZIENNIK POLSKI ■ dnia 26. Caerwoa 1896 r.

d r o b n e  o g ł o s z e n i a .  Korespondencja prywatna
D oniesien ia  rozm aita

po l 1/* centa od wyrazu.
jQ w f tc l i  u c z n i  posiakaje  eak iern ia

.K rogalee* esy odebrał l i i t  3. b. m. 
cdęG o łąb k i"  i e*y d i i  U m ai .d p .w ie d i?

Ł  Piotrowskiego. P I. Grodeoka 1. 75.
K la n c iy c le l ik a  A g en e ja  H eleny
1*1 z Jordanów B iernackiej. D ta g o ii i  19.

Pierwszy nakład 2.000 egiem plariy  
E m b r y i l o g U  8ztaikw illfna jes t

już na wyczerpaniu. •419

Ak a d e m i k  poszukuje iekeji na  wieś. 
Z głoszen ia  wraz z warunkami sd re- 

sow ać: O. N. K. poste rest. Karowi t i .

Z powodu zwiuięcla całego handlu
sprzedaję rozm aite

M E 3B L . E !
o S«•/• tam lej

p o n i ż e j  e e n  f a b r y e z n y e b

A. LUFT
we Lwowie, aliea H alieka 1. 7.

Do  s p rz e d a n ia  realność w S try ja .
W iadomi ść u Markowskiego, Lwów, 

ul. Ł yczakowska 85. 424

D«  s p r z e d a n i a  m ajątek  ziem ski
około :'80 morgów blisko Lwowa, 

een.i 3.000 złr. Adw. dr. B ła śe jo w sk i,  
Lwów. 415

M o t a r j n s z  w  B a l i g r o d z i e  poszu- 
l y  kuje kandydata uzdolnionego do 
obj ęcia substytucji. ’ 422

Na d l e ś u i r z y ,  agronom, m aszynista, 
g o m la ik , najlepiej poloeeni, poszu

kują posady zaraz. S a ta la ,  biuro wy
wiadowcze L.wów, Syketuska 8. 421
C l o r y  na w ałkach samoczynnych płó- 
O  eieur.e w pasy i g ładkie , tanio poleca 
A . K r z y s z to fo w i  os, we Lwowie, plac
H alicki 1. 2. 281

D*iń 1 k a ż d e g o  d n ia  n a s ię -
p u eg o  nabyć można najlepsze rę

ka "iczk i męskie i damskie w handlu  
pod firm ą: S. G zb r lc l Jt Chleb wniJe,
we Lwowie, plae H alick i 1. 3. F ii ja  ul.
H alicka 1. ,

Cj o r z e l u l k  teoretycznie i prak tyczn ie  
i wykształcony, żonaty, w sile wieku, 

rozum iejący się tak ie  ua budownictwie 
i mechanice z chlubo cmi św iadectw am i, 
poszukuje posady na ordynarję. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. J .  H. poste re ita n te  
Grabowa koło Buska. 428

Sztuczne zęby i szczęki
wykonuje 

dem«ys«a-toehmik

B . B E R G E R
Lw ów , K a r o la  L n d w lk a  1. 5 .

Na W ystawie krajowej odzuaczsny m eda
lem rządowym o. k. M inisterstw a h au d u .

Ek o n o m  żonaty z k ilkunasto letn ią  
praktyką gospodarczą, mogący się 

wykazać c-blubscmi świadectwami za- 
tw ierdzonen i * pierw szorzędnych gospo
darstw , poszukuje p jad y  na ordynarję 
od 1. L ipca b. r. Łaskawa zgłoszenia 
pod ad resem ; „ B o l n i k  N. 100“ poste 
restante L abie  łów. 430

w o w sk ic  H o ra  k le  O ko , kąpiele 
stawowe, za dworcem kolei elektry

uznej dla pań od 10. rauo do 1., reszta  
dn ia  dla panów od św. Jan a  otwarte. 
U rz ąd zo n o  ty lk o  d la  c h rz e -  
1 l e n .  B ilety  w handlu m aoiyn w bo 

tclu Zorża lab  na miejsea. J ó z e f  I w a  
w e k i .  427

M ie »k a u ia  1 sklepy
po 1 cencie od w y razu

9  i 3  pokoje. W ałow a 81. 417

n r a j e r o w s k H  1 5 . 3 pokoi, 2 przed-
D  pokoi, 2 kuchn ie  I. p ię tro , zaraz do
DiijęeJ*. 425

Dw :» p o k o j e  i busbnia do najęcia 
od 2. Iip<a do 2 września. Ul. P su-

2 pokoj e kaw alerskie II . p iętro . Gro
dzi ckich ?, rćg Dominikańskiej i

Rynku 408

|^ | j | « i a e k a u l a  l o t n i o  m niejsze i wie
ks«e są zaraz do wynajęaia w parku 

(’i-t :trowskim. Stacja elektrycznego trara- 
wa o o parę troków. Telefon ł miejsca.

1 k i lo  z l. ó .

G U M Y
rozpuszczonej do reperacji wszelkich 
wyrobów z kauczuku i gu taperchy .

gładkie
Płyty gumowe

karhow anc do żelow ania 
bucików — poleca

specjalny magazyn wyrobów 
gumowych

R . K rim m era
Lwów, Hotel Francuski

Rzepa pastewna
ściernianka (Stoppelrńbem am en) nasi śnie 
świeże i psw us 1  l i t r  1  z ł .  w . a .

to lsea  1634 1 - 1 0

UBEZPIECZENIE przeciw stratom  przy wylosowania I
T aryfa prem ij d la  ciągnień najbliższych

J .  B C Ł 8 I E W 1 C Z  
•kład aasien  w  B o c h n i .

Francuski Keniak
A . M ś a a r d > B s g e r  A  C o . ,  wła
ściciele desty larn i w Cognaon. Za-■  w . v i  U U O I J  I P 4 I4 I n  g  14 ■  V  U .  CJIS

stępea dla Morawy itd . Pan  B l t t e r ,  
fabrykant likierów  w L l p a l k n  

(Morawia). 213 1—10

K aw aler
zł., przyjemnej powierzchowności, poszu- 
kuje znajom ości posainej panny lub 
wdowy nie nad 30 la t. Rcecz trak tu je  
się serjo — dyskrecja zapew uiont; nie- 
»n-m inowe zgłoszenia pod ,P rz jsz ło * ć u 
do końca e z e rre a  poste res tm te  Lwów.

W ielki wybór

KUL bilardowych
z Bonzollnu I Chromolitu

w różnych w ielkościach o wiele trw al
sza, a rnacznie  tańsze od kul z koś .-i 

słoniowej — poleca

A lojzy  H ubner
Lwów, R yrek  38.

Do sprzedania:
1. M a ją te k  z ie m s k i  w pobliżu 

Lwowa 10 m lnat od staeji kolejowe;, 
dobrze zagospodarowany.

B . K a m i e n i c a  J e d n e p l ą t r o w a  
blisko a ,e;i tram waju s przepysznym  
cgrodem i widokiem na mlazto.

S .  K e a l n o ó ó  p a r t e r o w a  na uliey 
Łyczakowskiej obok s tae ji tram w sja 
elek‘ryeznege.
Bliższy eh w itdem eśel udzieli kanoe- 

l a r  :a ad we kata  dra M e k z a n d r a  1 4 -  
• ió w ie z a ,  al. K opernika 6, we Lwowie.

W Y RO BY  Si>EC Y A LN B

P A R F U M E R Y A

MUMERESkPUME

E D .P I N A U D
Mydle A u  Tiiluttu d l P in u
tawcTi«»ihsta l u  Tielettii d i Panas 
weii tie ie te ti.. l u  T iilitłu  d i P anu
N seżi luTiilittudiPaiai
•le je k  i u  Tiilettis di Pirat
Peśir ryiawy.. . .  l u  TilllttlS dl PllBI
fonetyki   i u  TilllttlS dl Pinii
37, BoaP de S trasbourg, 37

, MIAST.
ofoiórDCMOwrmtrincH• tu m   __

ZAKŁADY KĄPIELOWE projrttuj.il**

M O R SZYN
Zali i rtruioti i lotolecnicir

etaeja kolejowa, 1526 1—7 
peesta i te le g ra f w m iejscu.

K ąpiele bremo - solankę we, borewi- 
aewe i rzeesne. Leozeele ię ty o ą , eloktry- 
Oizatolą I maeaiom. W skazan ia : choroby 
g trd ła , płuc, żołądka, kobieco, nerwowo, 
ronna tyzn , elodokrowetśó, okrofuły.

S .so n  otw arty o d  1 5 . m a ja  d o  
1 5 . p a ź d z ie r n ik a .  Koszta pebytn 
z leczeniem od 25 zł. tygodniowo.

Dr. L. TyszkowskI, Morszyn

10 1—7
L. 5.4 r:

K O N K U H S
1655 1—2

na posadę elewa mie:skiego urzędu budowniczego w Rzeszowie z adjutum
rocznych 600 zł.

Kompeieuci przedłożyć moją podania z dowodami, że ukońezyli 
20 a nie przekroczyli 40 roku życia, że są obywatelami Państw a ",ustr 
i dołączyć świadectwa odbytych studjów technicznych, tudzież praktyki 
zawodowej.

Posada ta adaną będzie na razie prowizorycznie na rok jeden, 
poczem w miatę uzdolnienia i zachowania się, może]nastąpić stabilizacja.

Podania wnosić należy do magistratu w terminie do 15. L ipca 1895.

Z m agistra tu  król. wol. m iasta
Rzeszów, du ia 20. czerwca 1895.

B r a  F r y d e r y k a  L e n g le la  b a ls a m  
b r z o z o w y . J a t  sam sok roślinny  p łynący*  brzozy, 
jeżeli w pn ia  wyświdrowano dziurkę, znany je s t od 
n iepam iętnych ozaeów jako najsnakom itszy środek 
p ięknośc i; jeże li jednak  ten  sok w edle p rzep isa  
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi
cznej jako balsam , w takim  razio zyska dopiero 
praw ie eadewny skatek . 300 1—7

Je łe li w ieczorem posm arujem y tw a r i  lab  inno 
miejsee skóry tym balsam em , t o  J a ó  n a a ca jn trs  
r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n le s n c a c z n e  łu »  
p i c ś e  z e  s k o r y ,  k t ó r a  s U l e  s ią  p r s e s t o  
lA u lą c o  b i a ł ą  1 d e l ik a t n ą .

B alsam  ten w ygładza pow stałe na tw arsy zm arszczki 1 b lizny  1 ospy 
nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; córze nadaje białość, delikatność 

i św ierzość, usuwa w najkrótszym  e ia s i t  p ieg i, plam y w ątrobb .ne , blisny,
czerw oność 'nosa , s tła s ie aea ia  i w szelkie’ ln ie  'n ieeśystóśo l «ery . Cena 
słoika z opisem o tyc ia  1 zł. 50 et. D r . L e n g l e l a  m y d ł o  b e n z o e 
s o w e , najłagodniejsze i najodpow iedniejsze m y d l. d la  okóry, um yślnie 
p rzy rząd , one po 60 ot.

Do n jyeia w każdej większej apteee n ian o w ie ie : we Lwowie u Z . 
R e e ra ; w Krakowi* a W iktora R edyka: w C ronlow ossh a Goliehow- 
skiego nast. M abl a p l ,  Sohmiedt & F sn tin  d ro g u u ja ;  w Tarsosota 
u M arcjana R rzj żanowskiego; w Tarnowie a  M aurycego A d le ra , J .  Nie* 
sioło w skiego; w Blotoki a  A lfreda B lam enthola i  w d rogaerji A . H aas-

Prawdziwe Pastylki

“ H I Tsą

PASTILLES YICHY-ETAl
śprzedaja się w pudełkach 

m etal icznych opieczętowane.
w y m a g a ć ' n a l e ż y  s t e m p e l  

R Z Ą D O W Y  
sprzedaż w głównych aptekach.

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 15  Maja do 30 Września.

Magistrat król. miasta Żółkwi 
rozpisuje niniejsze!* konkurs na po 
sadę s e k r e t a r z a  Magistratu.

Kandydaci winni wykazać się 
kwalifikacją wymaganą rozporządze
niem Wysokiego Wydziału krajo 

jgo Nr. 67. di. u. kraj. z roku 
1891, nadto, te  posiadają prawo 
obywatelstwa austrjacki ego, władają 
językami krajowymi i niemieckim 
w słowie i piśmie, nadto wykażą 
się z dotychczaaowego swego zatru
dnienia.

Rzeczona posada jeBt na pier
wszy rok prowizoryczną z płacą 
1 200 zł. roeznie.

Po roku nienagannej służby na 
atąpi stabilizacja z dwoma kwin- 
kweniami po 200 zł. i prawem do 
emerytury. 1654 1—3

Podania należycie udokumento
wane wnosić należy do Presydjnm 
Magistratu w terminie do 1. sier
pnia 1895.

Magistrat król. miasta.
W Żółkwi d. 21. czerwca 1895.

i t r ó j  G e n t l e m a n a  a a  w y ś c i g i ,
Ubranie anglesowo „Derby* na jeden rząd guzików.
Kapelusz fasou „Fiu de siecle", kolor „grisfoncće“.
Płaszcz gumowy koloru „Sport“.
Koszula kolorowa z stojącym wykładanym kołnierzem o 2 guzikach, albo miękka biała 
Rękawice żółte koloru „H igh-life“.
Kamasze białe płócienne.
Buciki jasne.

P o l e c a n y  t e ż : 1656 1 -8
Dery do powozów.
Rękawice do powoienla białe i kolorowe i Kamasza skórzanej

F I R M A

O L D E n s r c K L -.-A .is r iD ”
krawiectwo angielskie

we Lwowis, u lica A kadem icka  liczba 3.

Nazwa efektów

orzednik p tń staow y , 86 la t, mająoy p ra 
wo do awansu, em erytury z pensją 1.200

14*/, 1854er L o s e ...............................................
4*1, Donau D am pfsehifF -LoiS ......................
W iener C o m n a n a l-L o z o ..............................
O est«rr. R e f  o K renz-L ose ..........................
5a|,  B .rez -P ak racer B .-Pr. A .................
4*1,1, B ruunerS tad t-A nlehenT . Jah re  1875

Iż 01,  Bohm. W sstb .-S ilber-P rio r...................
|4 "/, Bohm. W e z tb .-G o ld -P r io r .................
14 ,1 , B udapester S tadt-A nl.........................
14°L Ford  -Nordb. P rior. t Jah re  1891 . . 
6*1, GSrzer S tadt-A nl. v. Jah re  1879 . . 

l e i ,  G ra ie r Stadt-A nl. v. Ja h re  1876
15°', 8 u d b a h n -P r io ri ta te n ..............................
16 1, T rie s te r  S tad t-A nl. v. J . 1879 .

5°l, Ung. Oi>tbahn-St»ats-Oblig. t J . 1876 i 
5°/0 W iener Cnmm.-Anl., P ap ie r v. Jah re

1876 nnd Gold v. J .  1874 ................... I
TOWARZYSTWO AKCYJNE 

KANTORÓW WYMIANY

D la cią
gnienia 

na

P rtm ja  
r wal. a as tr
guldenów

, lipoa | 
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1.

■a zztnkę

f. fl 100 N.
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3OOOOO0OOOOOTCDOOOOO8OOC
J A W O R Z E  ia Szlaili aaitr. (Mir,

i
e

Zakład wodoleczniozj żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  
o d  1 . m a j a  d o  3 0 .  w r z e ś n i a .  Nowo urządzony PensjoH? 
leczniczy otwarty cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelazu 
518 W yjaśnienia i broszury g ra tis  i franeo. 1- .1

Dr. Zygrn. Czop
lekarz aakładu.

K arol Foruer
za zarząd zakładu.

COOOOOOOOOOfiUłOOOOOCOOOC

M ER C U R ”, we Wiednia
I., W ollzeile 10. i 13., M ariah ilfe rs trasse  74. B.

— Pam iętaj W ładziu , że d la wszystkish ludzi u <leży być uprzejmym 
gr>: e znyrn.

-  T ak ta tusiu . A czemu te ta tu ś  i pan profesor tak często są z e m ai
jiegr/.eezni ? 1

H a n d e l  h e r b a t y  o h l ń i k o - r o i y j i k l e j

E D M U N D A  B I E D L A
wa Lwowla, plac Marjaokl 10,

W yższa szkoła handlow a w B ern ie
■  składająca się z klasy  przygotowawczej i trzech kursów, otw artą zostań

■  dnia IG. w rze śn ia  1 8 9 5  z  k la s ą  p r z y g o to w a w c z ą  i  p ie r w s z y
■  k u r s e m

Z akład jest równorzędnym z handlowemu akadem jam i i słuchnc 
jego ukońezeni otrzym ają prawo do j e d n o r o c a n e l  s łu ż b y  w o jsk ,  
w e j. Język wykładowy niem iecki.

W pisy uczniów odbędą się o d  1 6 .—81. lip c a  b. r. od godziny 
do 11. przedpołudniem  w kaneelarji dyrekcji (K ronprinz R udolf Biirge 
Schnie, E lisab tth s tra sse  11.); zgłoszenia późniejsze uw zględniane będą j 
dynie w m iarę miejsca, przyezem nadm ienia się, że do j^anej klasy, p r j 
mie się najw ięcej 40 uczniów.

N a  p ie r w s z y  k u r s  mogą wstąpić u:zuiowie, któ -zy ukoń izy li 
brym postępom czw artą klasę sskół średnich (gimnazjum, gimnazjum rea 
no, szkołę realuą); uczn:.owie szkół m iejskich muszą jednak  przy eg',ul 
nie w stępnym , który s ;ę odbędiie dn ia  16. września b. r. wykazać wystt 
czają znajomość francuskiego języka i a :gebry.

D o  k la s y  p r z y g o to w a w c z e j  przyjęci będą tacy  uczniowie szk, 
średnich lub m iejskich, których wiadomości nie (tają żadnej gwaraueji d, 
osiągnięcia  <elu nauki na pierwszym kursie.

W yczerpujące prospekty wydaje się bezpłatHie oraz udziela dal-zyc 
wyjaśnień [rzez

D y r e k c j ę  w y ż s z e j  s z k o ły  h a n d lo w e j  w  B e r n ie  ,
1 -  6 Dyrektor K a r o l BG hm . 52

1015 1-
poleoa

HERBATĘ
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o mnakn czystym aromatycznym, 
które rozsyła iracko opłacona Oj 
każdej staeji pocztowej 4*/, kiiogr. 

w woreczka:
Portorłoo - - - - - » ~ J/a k. —'{.O

zbioru majowego:
V, kl. Cenge .  zł. 1-60 
Seaohoag czarna . 2-—

,  zbiór majowy 8‘—
Kayaew czarna . . 4 —
Melasge de Lond. 4.—
Wyzlowkl herba

ciane ................... 1-30
Wyzlowkl najlep

szych herbat .  .1-60

■ V *  O p a k o w a n i a  u l e  l l e a y  s i ę .  
Zamówienia z prowincji rysyła się odwrotną p, ;.zt<:

C n b l g rab o  n U rn ijU  * 9*5(* 
O nyloa Kłeloiift - - - 10—  

m n p rnu ilu la  10'4'<
m m gt ub, s la ru ,  10-Tfi
,  „ perłowa 10-76

U o M i a rab aka a ro ic s t.  10*76 
Jawa i lo U  « . . .  io*vfi

Jak  Niemcy B ism arka koch*d eą gotowi, 
N iech aa dow ól iłu ż y  list biednej L iie tk i, 
K tóra, nic nie mogąc złeżyó B iin a rk o w i, 
Chce ma aź de óm itrei.,. cerować skarpetki.

Guldcuó s 2 0 0 . 0 0 0  do wygrania
I O *  J u ż  1 . le ip c a l

na 659 l - B

Wiiunu kimaiia proiesn;
za złr. 4 i 50 centów,

Towarz. akcyjne kantorów wymiany
J*

I., Wollzeile 10 i 13 WIEN, Mariahilferstrasse 74 B.

Sławne piwo bawarskie
S F A T E N B R A U

D o najbliższych c ią g n ień
miesięczne wszystkie losy, a miau uwicie :

lo sy  austr. czerw. Krzyża
Ciągnienie I. lipcs 1895. — Główna wygrana zł. 20.000.

wprost z beczki na szklanki i butelki
sprzedają 1604 1—7

Losy mi asta Wiednia
Ciągnienie I. lipca 1895 r. — Główna wygrana 200.000 zł

PROMESY na ostatnie losy po zł 4 50

Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, prioryt 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszyc 
eonach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakjjfi 
kolwiek prowizji. 1022 i -

L w ó w .
Przez lekarzy polecone.

Towarzystwo bankowo 1 kantoru wymiany H

S C H E Ł Ł E N B E R G  i K R E Y S 1 B
Lwowie, plac Halicki llczi>8 I

I Ważne dla każdej rodziny i szkoły I
In m e r  1 .

przepysznego amerykańskiego dzieła

Jlo ia  familia dla aaali i rozrywtl”
TH

wyszedł i jest do nabycia

w  A dm in istracji D ziennika Polskiego 
we Lwowie, plac M ariacki l. 6  i  7,

w biuraoh dzienników: Plohna, przy nliey Karola Lndwika 
1. 9, i Olszewskiego, przy ni. Kilińskiego, oraz w e wszyst
kich tych miejscach, gdzie wystawione będą artystycznie 

wykonane plakaty oznajmujące, że tam można nabywać

„Ś w iat w  obrazach"
wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt

(na prow in cji po 3 5  centów).

C o  io  j e i ś ?
„Biblioteka familijna dla nauki i rozrywki" , Świat 

w obrazach* je s t dziełem przepysznem, zawierającem foto- 
grafje wszystkich najważniejszych miejscowości ziemi, co 
dotąd ogółowi przystępnem nie było.

Fażdy numer zawiera 16 szczególniej pięknie i arty
stycznie wykonanych fotografii '38/34 ctm. \ ielkich) słyn
nych miast, okolic, dzieł sztuki itd., wraz z krótkim obja
śniającym tekstem i  na pięknym papierze.

Numer pierwszy zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzne widoki:

P a n o r  i m a  F a ry A a .
C h a ta  „ A n n e  B L a ia w a y “  A n g lja .
W ysp a  aE lte n tt i  L o c h  K a tr in e ,  Szkocja . 
B la r n e y  C aztle , I r la n d ja .
P a n o r a m a  S z to k h o lm u .
P a n o r a m a  B u d a p e s z tu .
Z a m e k  B e id e lb e r s k i .
L u c e r n a  w  S z w a fc a r jl .
G ra b e n  w  W iedw óa.
„G all u m ie r a ją c y “  z  K a p i to lu  w  R z y m it  
P o m n ik  K o lu m b a , G en u a .
K a te d r a  m e d jo la ń sk a .
O g ró d  G e tsem a n e , P a le s ty n a .
O gród  b o ta n ic zn y , R io  J a n e ir o  
K o le j n a  S e m m e rin g .
N a d  I n d ja n  R i t e r ,  F lo r y d a .

polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
sieczne

W  Milion egzem p larzy  każd ego  num eru
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrowanego w Anglji, Francji, Niemczech i Ameryce.

w  SZ ^  Przez wycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w /dmlni- 
a  K  S i ę  I I  a  U  J  ■■ » stracji ż Dziennika Polskiego", plac Marjacki liczba 6 i 7, w biurze

dzienników Plohna, w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystkich 
tych mie scach, gdzie pojedyncze numery .Dziennika" nabywać m ożna, i za 
złożeniem 30 ct. za jeden nnraer. 

poseła się „Świat w obrazach" jedynie za poprzeduiem nadesłaniem kwoty 35 ct. za każdj 
zeszyt. (Ani na rachunek, ani za pobraniem nie poseła się „Świata w obrazach*) wychodzi 
3 razy na miesiąc, każdego 10., 20. i ostatniego.

I n  i i t i n  m  ,

en "u leży

Na p row in cję
o d c i ą ć .

A *

Z a  z ł o ż e n i e m  t e g o  k u p o n u  i 
| W  3 0  o e n t f t w  "WSI

(poc.tą  z p rzesy łsą  35 centów) 
otrzym uje się jeden  numer ozdobnego dzieła 

„ Ś w ia t w  o b ra za c h " .

K u p o n

o d c i ą ć

Wydawc*: Józef Laakownieki Odpowiedzialny za redakcję aciam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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